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O  5  miln. zł obniżyli w br. koszty własne 
górnicy kopalni „Stalinogród"

(f) STALINOGROD. Wiele 
tysięcy ton węgla ponad 
swe dotychczasowe zadania 
wydobyła już załoga kopalni 
„Stalinogród“ wykonując zobo
wiązania, którymi uczcić po
stanowiła II Zjazd Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni 
czej.

Dzięki lepszej w roku bież. 
organizacji pracy, prawidłowe
mu rozstawieniu sił roboczych 
i prowadzonej we wszystkich 
oddziałach walce o zmniejsze
nie zużycia materiałów, jedna 
tona węgla z kop. „Stalino
gród“ jest w roku bież. o ok. 
4,3 proc. tańsza niż piano 
wano.

W stosu r.ku do roku ub., 
oznacza to obniżenie za trzy 
kwartały br. ogólnej sumy 
kosztów własnych o około 
5 miln. zł, przy czym zadania 
planu produkcyjnego kopalni 
są obecnie przeciętnie o 6,8 
proc. wyższe aniżeli w roku ub. 
Sukces ten osiągnięto drogą 
współdziałania w walce o obni
żenie kosztów własnych 
wszystkich oddziałów kopalni. 
Szczególną uwagę zwrócono 
na peine wykorzystanie czasu 
pracy i zatrudnienie możliwie 
największej liczby pracowni

ków bezpośrednio przy produk
cji.

Znaczna część kwot wygo
spodarowanych przez załogę 
drogą obniżenia kosztów włas
nych produkcji przeznaczana 
jest w formie funduszu zakła
dowego na potrzeby socjalne, 
kulturalno-oświatowe i poprawę 
warunków bytowych załogi. 
Górnicy kopalni „Stalinogród“ 
uzyskali już w roku bież. po
nad 1.400 tys. zł funduszu za
kładowego.

Obok takich przodujących 
kopalń jak „Stalinogród“ , ist
nieją jednak kopalnie, w któ
rych gospodarka pozostawia 
wiele do życzenia. Należy do 
nich m. in kopalnia „Mysło
wice", w której koszty jednej 
tony węgla są o około 25 proc. 
wyższe aniżeli w innych ko
palniach Stalinogrodzkiego 
Zjednoczenia Przemysłu Wę
glowego. Nieekonomicznie, ze 
stratami pracuje również m. in. 
kopalnia „Murcki“ . (PAP)

Górnicy bytom skich kopalń
w ykona li pian roczny
(f) STALINOGRÓD. Górnicy 

Bytomskiego Zjednoczenia Prze
mysłu Węglowego wykonali w 

'dniu 28 hm. o godz. 12 roczny 
plan wydobycia węgla. (PAP)

757 newycb modeli odzieży na r. 1954
(f) W roku bież. wykonano 

4-krotnie więcej nowych wzorów 
odzieży niż w 1952 r., a w la
tach przyszłych przewidywany 
jest dalszy wzrost ilości no
wych wzorów ubrań.

Zorganizowany został ostat
nio w Warszawie pokaz- 757 
modeli odzieży opracowanych 
na rok przyszły. Morielp te od 
znaczają się na ogół pomysło
wym i modnym krojem, dobrym 
doborem kolorów i starannym 
wykończeniem

W dziale odzieży męskiej 
zwraca uwagę m. in. model 
płaszcza impregnowanego, pod 
wójnego na podpince. Chęt 
nych nabywców znajdą na 
pewno także różnego rodzaju 
wiatrówki z tkaniny impregno 
wanej i gabardiny bawełnia
nej.

Na pokazie bogato reprezen
towany był dział odzieży dam
skiej, obejmujący m in. 59 no
wych modeli płaszczy, 13 wzo
rów kostiumów damskich spor
towych i wizytowych oraz 76 
nowych modeli sukien z jed 
wahiu wzorzystego. Szczegól
nie ładne są nowe modele su
kien ze sztucznego jedwabiu, 
a także sukienki z popeliny i 
z pepity jedwabnej, kolorowo 
tkanej.

Część modeli prezentowa
nych na pokazie została już 
zamówiona na 1954 r. przez 
aparat handlowy. Dotychczas 
jednak zamówienia te nie obej
mują jeszcze wielu ładnych, 
modnych i praktycznych mode
li odzieży. (PAP)

635 s z k ó ł  7 - k l a s o  wy  eh
o t r z y m a ł a  w ie ś  p o l s k a  w 1953 r.

dzieci witają Nowy Rok

(f) W bieżącym roku wieś 
polska otrzymała 635 nowou
tworzonych szkół 7-klasowych 
tj. o 142 więcej, niż przewidy
wał plan tegoroczny. Szkoły te 
powstały w wyniku podniesie
nia stopnia organizacyjnego 
szkół już istniejących tj. przez 
zwiększenie w nich liczby klas 
i nauczycieli, co stało się możli
we dzięki wybudowaniu nowych 
lub rozbudowie starych budyn
ków szkolnych.

Obecnie więc istnieją w kra
ju 13.672 szkoły 7-klasowe tj. 
3-krotnie więcej niż przed 1939 
r. Uczy się w nich 87,3 proc. o- 
gółu dzieci w wieku szkolnym. 
Pozostałe dzieci uczą się jesz
cze w szkołach o niższym stop
niu organizacyjnym. Przed woj
ną do szkół 7-k!asowych mo
gło uczęszczać zaledwie 45

proc., a na wsi tylko 27 proc. 
ogółu uczniów ówczesnych 
szkól powszechnych, przy czym 
na skutek braku szkół, co ro
ku jeden milion dzieci w Polsce 
przedwrześniowej nie mógł u- 
częszczać do szkoły.

Systematyczna rozbudowa 
sieci szkół 7-klasowych w Pol
sce Ludowej nie tylko likwidu
je upośledzenie wsi pod wzglę
dem kulturalnym, odziedziczone 
po rządach obszarniczo-kapita- 
listycznych, ale stwarza dzie
ciom chłopskim coraz lepsze 
warunki ukończenia pełnego 
podstawowego wykształcenia w 
rodzinnej wsi. Uwalnia ona nok 
rocznie tysiące dzieci chłopskich 
od uciążliwego dochodzenia do 
szkół położonych w znaczniej
szych odległościach od miejsca 
ich zamieszkania.

W 1953 r. najwięcej nowych 
szkół 7-klasowvch, przez pod
niesienie stopnia organizacyj
nego szkół istniejących, otrzy
mały te województwa, które w 
Polsce przedwrześniowej były 
szczególnie zaniedbane pod 
względem gospodarczym i  kul
turalnym przez rządy obszar- 
niczo-kapitałistyczne.

Np. w województwie lubel
skim powstały w bież. roku 84 
nowe szkoły 7-klasowe na wsi, 
dzięki czemu ogólna liczba ta
kich szkół w tym województwie 
wynosi obecnie 992, podczas 
gdy przed wojną istniało tam 
zaledwie 305 siedmioklasowych 
szkół powszechnych. M. in. no
wą szkołę 7-klasową otrzymały 
dzieci we wsi Maszki w pow. 
lubelskim. Dzięki temu dzieci z 
tej wsi, uczące się w klasach 
wyższych, nie muszą chodzić do

czterech różnych okolicznych 
miejscowości, aby ukończyć 7 
klas szkoły podstawowej.

Poważnie rozbudowano też 
sieć szkół 7-kla«o ’ych na Zie
miach Odzyskanych, gdzie w 
bież. roku utworzono, przez 
podniesienie stopnia organiza
cyjnego, 181 takich nowych 
szkół. M. in. w woj. wrocław
skim powstało 56 szkół siedmio
klasowych, w wyniku czego o- 
gólna liczba szke 7-klasowych 
w tym województwie wzrosła do 
822. M. in. szkolę 7-klasówą u- 
tworzono w Rakowicach. Dzię
ki temu dzieci z tej wsi oraz 
dzieci członków pobliskiej spół
dzielni produkcyjnej w Otoku 
nie muszą już tracić czasu na 
pokonywanie kilkukilometrowej 
drogi do szkoły w Bolesław
cu. (PAP)

Odznaczenie prof. dr Z. Szymanowskiego 
Orderem „Sztandar Pracy“ I ki.

(f) ŁOD2 (PAP). W dniu 23 
bm. minister Szkolnictwa Wyż
szego Adam Rapacki udekom 
wał prof. dr. Zygmunta Szyma 
newskiego, kierownika katedry 
mikrobiólogii Akademii Medycz
nej w Lodzi, orderem „Sztandar 
Pracy“  pierwszej klasy. Rada 
Państwa nadała prof. Z. Szy
manowskiemu to wysokie od
znaczenie w związku z 80-le- 
ciem jego urodzin za zasługi w 
pracy zawodowej i społeczno- 
politycznej.

Ponad 15 fys. ha nowyc’ 
tak i gruntów ornych 

dzięki melioracji
(f) SZCZECIN. — W zespo 

łach PGR woj. szczecińskiego 
przeprowadzone zostały w bież. 
roku roboty melioracyjne na ob
szarze przeszło 15 tys. ha. Du
żym osiągnięciem jest wydarcie 
200 ha urodzajnych tzw. Szcze
cińskich Żuław falom Odry w 
rejonie Cedyni, w pow. Chojna. 
Wiosną przyszłego roku trakto
rzyści PGR Cedynia przystąpią 
do orek tych ziem pod zasiew 
pszenicy. W wielu gospodar
stwach PGR przeprowadzono 
ponadto poważne roboty dre
narskie. Obejmują one w okrę
gu PGR Szczecin — Północ ob
szar przeszło 1100 ha. (PAP)

Wieczór ku czci 
Adama Mickiewicza 

w Kijowie
(f) MOSKWA (PAP). 23 bm 

odbył się w klubie Związku Ra
dzieckich Pisarzy Ukrainy w Ki
jowie wieczór poświęcony pa
mięci Adama Mickiewicza w 
związku ze 155 rocznicą uro
dzin poety. W uroczystości 
wzięli udział pisarze ukraińscy, 
działacze na polu kultury, stu
denci uczelni kijowskich.

Wieczór zagaił znany poota 
radziecki, laureat Nagrody Sta 
linowskiej — M. Rylski. Zebra 
ni wysłuchali następnie refera 
tu członka rzeczywistego Ukra 
ińskiej Akademii Nauk L. Buła 
chowskiego pt. „Zycie i twór 
czość genialnego poety polskie 
g < Adama Mickiewicza.“

Na zakończenie wieczoru u- 
kraińscy poeci odczytali prze
kłady utworów Adama Mickie
wicza.

Prot. *dr Zygmunt Szymanow
ski podczas swej wieloletniej 
działalności naukowej położył 
wielkie zasługi dla rozwoju mi
krobiologii. Wychował liczne za
stępy wybitnych pracowników 
naukowych. (PAP)

Dy wany dla Pałacu 
Kultury i Nauki

WROCŁAW (kor. wł.). Pięk
ne dywany smyrneńskie produ
kowane w Kowarach (koło fe- 
ieniej Góry), mają ustaloną sła. 
wę nie tylko w kraju, ale i za 
granicą. Zdobią one m. in. wnę
trza statku „Batory“ . W niedłu
gim już czasie zakłady w Ko
warach produkować będą dywa
ny dla Pałacu Kultury i Nau
ki im. Józefa Stalina w War
szawie.

Załoga Dolnośląskiej Fabry
ki Dywanów Smyrneńskłch rea
lizując zobowiązania przedzjaz- 
dowe przyspieszyła w ostatnich 
tygodniach tempo pracy i na 
12 dni przed terminem zameldo
wała o wykonaniu swych cafo- 
' ocznych zadań. Robotnicy tkał- 
ni kowarskiej wyprodukowali 
w grudniu przeszło 250 metrów 
dywanów ponad plan, a załoga 
przędzalni dała przeszło dwa 
tysiące kilogramów dodatkowej 
przędzy, przekraczając wysoko 
podjęte zobowiązania.

W zakładzie rozwija się szko
lenie przy warsztatowe pod
okiem doświadczonych przo 
downików pracy, takich jak 
Aleksandra Włosik, Regina Po
toczek; Maria Podedwórna, Ma
ria Lende itd.

( N )

N a cześć 11 Z ja zd u  P Z P R

Załogi 26 hut zawarły umowy 
o współzawodnictwie

STALINOGRÓD (kor. wł.).
Współzawodnictwo o oszczęd
ność surowców i materiałów, 
jakie rozwija się w kraju w ra
mach czynu przedzjazdowego, 
podjęły załogi wielu hut, pod
pisując wzajemnie specjalne u- 
mowy.

Umowę o współzawodnictwie 
w oszczędzaniu surowców i ma
teriałów podjęły m. in. załogi 
hut „Florian“  i „Bobrek“ . Za
łoga huty „Florian“ zobowiąza
ła się m in.:

w wydziale koksowni zaosz
czędzić miesięcznie 2184 m 
sześć, gazu koksowniczego oraz 
20 kg metali kolorowych. Wy
dział wielkich, pieców zaoszczę
dzi miesięcznie 170 ton koksu. 
96 kg smarów i 350 kg rurok 
tlenowych do przetapiania otwo
rów spustowych. Zobowiązania 
zaoszczędzenia poważnych ilo
ści paliwa, energii elektrycznej 
i innych surowców podjęty sta
lownia i walcownia, oraz wy
działy pomocnicze.

Wszystkie zobowiązania za
łogi huty „Florian" pozwolą na 
zaoszczędzenie 1.300 tys. zl 
miesięcznie.

Przyjmując wezwanie i pod
pisując umowę o współzawodni
ctwo, załoga huty „Bobrek“ po

stanowiła m. in.: zastąpić wy
sokogatunkowy węgiel gorszym 
gatunkiem, zmniejszyć poważ
nie zużycie wody przemysłowej, 
zmniejszyć postojowe wagonów.

Ogółem podjęte zobowiązania 
hutników z „Bobrka“  przynio
są 3.500 tys. złotych oszczęd
ności miesięcznie.

Umowy o współzawodnictwo 
w oszczędzaniu podpisały rów
nież: huta „Zawiercie“  wezwana 
przez hutę im. Buczka, huta 
„Baildon“ z hutą „Batory“ , hu
ta „Pokój“ z hutą „Kościuszko" 
itd.

Umowy, które podpisało już 
26 hut, zostały zawarte na o- 
Ares 5 miesięcy. (tri. o.)

Apel
Inow rocław skie j Fabryk i 

Sprzętu Rolniczego

INOWROCŁAW. Załoga Ino
wrocławskiej Fabryki Sprzętu 
Rolniczego postanowiła zmniej
szyć w 1954 roku w stosunku do 
roku. bieżącego ilość odpadów 
blachy o 7,8 proc. oraz wygospo
darować znaczne ilości innych 
cennych materiałów używanych 
w produkcji.
• Oszczędności materiałowe, a 

co za tym idzie obniżkę kosz

tów własnych produkcji, posta
nowiono uzyskać przez uspraw
nienie pracy krajalni blachy, 
wprowadzenie segregacji odpa
dów w celu wykorzystania ich 
do produkcji zasadniczej lub 
ubocznej oraz przez zmniejsze
nie ilości braków.

Do współzawodnictwa w osz
czędzaniu materiałów, w obni
żaniu kosztów własnych pro
dukcji dla uczczenia II Zjazdu 
PZPR załoga Inowrocławskiej 
Fabryki Sprzętu Rolniczego we
zwała załogi Fabryki Maszyn 
Rolniczych „K ra j" w Kutnie, 
Fabryki Maszyn Żniwnych w 
Płocku i Fabryki „Unia“ w Gru- 
dziądziT (PAP)

Zm nie jszy li ilość braków
KIELCE (kor. wł.). W pełni 

realizuje zobowiązania na 
cześć II Zjazdu Partii załoga 
Zakładów Metalowych w Skar
żysku.

M. in. — brygada Mariana 
Czacha z kotłowni zaoszczę
dziła 60 ton miału węglowego, 
a pracownicy wydziału Z 4 w 
ramach ponadplanowej produk
cji zaoszczędzili ponad 20 tys. 
ziotych oraz zmniejszyli ilość 
braków o 2,35 proc. R. S.

W ydzia ł O św ia ty P rezyd ium  St.RN urządz ił w  szkole TPD na 
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NRD pragnie przyjaznych stosunków 
ze wszystkimi sąsiadującymi państwami

Wywiad wicepremiera Bolza
(f) BERLIN (PAP). Wice

premier i minister spraw za
granicznych NRD dr Lothar 
Bolz udzieli! wywiadu przed 
stawicielowi duńskiego dzień 
nika „Berlingske Tidende“  na 
temat polityki zagranicznej 
NRD.

Wicepremier Bolz stwierdził, 
że projektowana „europejska 
wspólnota obronna“ pomyślana 
jest jako blok militarny kiero
wany przez USA i przygotowu
jący agresywną wojnę. NRD 
— podkreśli! dr Boiz — prze
ciwna jest wszelkim agresjom 
i konsekwentnie przestrzega 
polityki pokojowego, demokra
tycznego rozwiązania problemu 
niemieckiego. Polityka ta opie
ra się na zasadach utrwalenia 
pokoju w Europie i współpra
cy ze wszystkimi miłującymi 
pokój narodami.

Dr Bolz oświadczył, że wy
ciągając wnioski ze swej prze
szłości Niemcy powinny obrać 
drogę demokracji, pokoju, 
zwalczania faszyzmu i wojny. 
Podkreśli! on również, że rząd 
NRD jest w każdej chwili go-

W oparciu o milionowe rzesze pracujących
Z dużym uznaniem powitało polskie społe

czeństwo uchwałę Rady Ministrów z dn. 17 bm., 
widząc w niej jeszcze jeden dowód tego, że 
tylko w kraju, w którym władza należy do ro
botników i chłopów, w którym owoc pracy mi
lionów ludzi służy tym milionom — możliwe 
jest wytyczenie takich dróg rozwoju gospodarki 
narodowej, które jak najściślej kojarzą interesy 
miasta i wsi, interesy klasy robotniczej i pra
cującego chłopstwa-.

Uchwała dotyczy spraw hodowli. Dla ludno
ści żyjącej z pracy na roli, hodowla stanowi 
najbardziej rentowną dziedzinę gospodarki. Dla 
ludności pracującej w miastach — wzrost ho
dowli oznacza więcej mięsa, więcej tłuszczów, 
więcej mleka-, więcej skóry i tkanin wełnianych 
Tak oto na bazie naszych dotychczasowych 
zwycięstw w walce o uprzemysłowienie kraju, 
państwo może obecnie przeznaczyć na rozwój 
rolnictwa wielkie środki materialne, z myślą
0 tym, aby dobrobyt mas pracujących mia-st
1 wsi wzrastał szybciej niż to byto dotychczas

Uchwała z dnia 17 bm. zapoczątkowuje reali
zację zapowiedzianej w tezach na l i  Zjazd 
partii wielkiej ofensywy o wyższy poziom go
spodarki rolnej. Obecnie rzecz cala polega na 
tym, by określone w uchwale zamierzenia 
w skali ogólnokrajowej, przetłumaczyć w każ
dym województwie, powiecie, w każdej gminie 
i gromadzie na język konkretnych terenowych 
zadań z uwzględnieniem, rzecz jasna, istnieją
cego w danym terenie stanu pogłowia, warun 
ków rozwoju hodowli, stanu i możliwości powię
kszenia bazy paszowej, z uwzględnieniem rów
nież właściwych dla danego terenu tradycji 
i nawyków gospodarskich. Ustalaniu przez pre
zydia rad narodowych konkretnych planów, 
towarzyszyć musi ustalenie środków i sposobów 
walki o ich realizację

Cala ta wielka i niezwykle ważna praca nad 
konkretyzacją zadań wynikających z uchwały 
dla każdego terenu, będzie prowadzona przy 
żyw;/m, bezpośrednim współudziale milionowych 
rzesz pracujących wsi. Zgodnie ze wskazaniami 
Komitetu Centralnego partii, w miesiącu 
styczniu odbędą się w całym kraju tysiące 
otwartych zebrań partyjnych w gromadach 
z udziałem członków ZSL, bezpartyjnego akty
wu chłopskiego, aktywu kół gospodyń wiej
skich oraz zebrań partyjnych i ogólnych 
w spółdzielniach produkcyjnych i PGR-ach 
Tam, gdzie nie ma organizacji partyjnych ze
branie zorganizuje aktyw ZSL i ZSCh.
■ Szerokie pole otwiera się dla masowej, oddol
nej inicjatywy, dla realnych a zarazem śmiałych 
propozycji, przemyślanych postanowień i zobo 
wiązań. Szerokie pole otwiera się jednocześnie 
dla oddolnej krytyki, tak pomocnej naszej wła
dzy ludowej i partii w walce o to, by z całą

energią rugować z pracy terenowych ogniw 
państwowych lub gospodarczych przejawy biu
rokracji, bezduszności lub niedołęstwa.

Głęboką słuszność miał pracujący chłop To
maszewski z gromady Trzemiętówko (pow. 
bydgoski), gdy mówił na zebraniu gromadzkim 
w Związku z uchwalą hodowlaną: „Uchwałę 
rządu przyjmuję z dużym zadowoleniem, gdyż 
zapewnia ona chłopom pracującym możliwość 
zwiększenia hodowli, lecz chcielibyśmy, aby 
uchwała ta była w pełni wykonana przez nasze 
GS-y i GRN-y“ . Podobnie na licznych zebra
niach, m. in. w powiatach koszalińskim, biało- 
gardzkim, rzeszowskim, itp. — chłopi wyrażali 
obawy, czy aby niektóre terenowe ogniwa nie 
zniekształcą w praktyce wytycznych uchwały.

Są to głosy, w które wsłuchiwać się trzeba 
z największą uwagą. Są to glosy ludzi, którym 
bliska i droga jest polityka naszej wtadzy ludo
wej, są to głosy ludzi, którzy z całego serca 
chcą nam pomóc w walce o to, by codzienna 
działalność wszystkich ogniw państwowych 
i gospodarczych przepojona była taką samą głę
boką troską o sprawy pracującej wsi, o sprawy 
sojuszu robotniczo - chłopskiego, jaką przepojo 
ne są posunięcia partii i rządu.

Ustalanie konkretnych środków walki o 
wzrost hodowli w każdej gromadzie, spółdziel
ni produkcyjnej i PGR winno przyczynić się do 
ożywienia pracy wiejskich organizacji partyj 
nych i zapoczątkować systematyczną walkę
0 mobilizację najszerszych mas chłopskich dla 
wcielania w życie wytycznych IX Plenum KC.

Mato stosunkowo dotąd przywykłe do tego. by 
zagadnienia produkcyjne w rolnictwie stawiać 
w centrum swoich zainteresowań — komitety
1 organizacje partyjne będą musiały wiele istot
nych zmian wprowadzić do swej codziennej pra
cy. Od pierwszej chwili pamiętać należy nade 
wszystko o tym, że zadania wynikające z uehwa 
ty nie są ani przejściowe, ani „akcyjne“ . Reali 
zacja uchwały wymagać będzie długofalowego 
wysiłku, walki o podniesienie przodującej roli 
organizacji partyjnych na wsi, postawienia w
centrum ich uwagi spraw związanych z walką 
o rozwój produkcji rolnej. W walce tej każdy j
członek partii winien być pionierem, pełnym j nY, . _erupe;i - Uchwala ustala cały szereg przy-

względzie było dotkliwych słabości w pra
cy wielu komitetów powiatowych i nawet 
wojewódzkich. I słusznie na przedzjazdowej na
radzie aktywu partyjnego -w powiecie wałbrzy
skim z dużym rozgoryczeniem mówił tow. Ły
soń sekretarz KG z Mieroszowa o tym, że nie
jednokrotnie pracownicy aparatu partyjnego wy
kazują zdumiewający brak znajomości proble
matyki rolnej, podrywając tym sobie autorytet 
w oczach chłopów pracujących.

Chłopi pracujący, członkowie spółdzielń pro
dukcyjnych, załogi PGR mają pełne prawo wy
magać, by każdy referent przyjeżdżający obsłu
giwać ich zebranie, umiał nie tylko wyjaśnić 
gospodarczo - polityczny sens uchwały Rady 
Ministrów, ale by potrafi! jednocześnie wyczer
pująco odpowiedzieć na pytania dotyczące róż
nych punktów uchwały, by orientował się w ele
mentarnych sprawach produkcyjnych rolnictwa. 
W najbliższym czasie cały aktyw partyjny pra
cujący na wsi, zwłaszcza zaś wszyscy członko
wie komitetów powiatowych, gminnych, pracow
nicy aparatu KP i wydziałów politycznych POM 
powinni gruntownie przestudiować uchwałę v\ 
sprawie rozwoju hodowli i pomóc w dokładnym 
zapoznaniu się z jej założeniami sekretarzom 
podstawowych organizacji partyjnych w groma
dach, spółdzielniach produkcyjnych i PGR-ach.

Dla obsłużenia przewidzianych na styczeń ze
brań na wsi należy przyciągnąć kierowniczy 
aktyw powiatu i gminy, należy jednocześnie się
gnąć do pomocy partyjnych i bezpartyjnych spe
cjalistów z dziedziny rolnictwa, do ludzi, którzy 
potrafią z miejsca służyć gromadzie czy spół
dzielni produkcyjnej praktyczną radą.

Idziemy na wieś z programem działania, któ
ry spotka! się tam z dużą popularnością. Otwie
ra to szeroko drogę do dalszego zacieśniania 
więzi organizacji partyjnych z masami pracują
cymi wsi, do większej niż dotychczas aktywiza
cji tych mas. Byłoby jednak największym błę
dem sądzić, że realizacja ucbwał\M5dbywać się 
będzie nie napotykając na opory ze strony ele
mentów kułackich.

Polityczne ostrze uchwały ma bardzo określo-

inicjatywy bojownikiem i przodownikiem rozwo
ju hodowli w swoim gospodarstwie, w swojej 
gromadzie.

Realizacja uchwały wymagać będzie uporczy
wego dążenia do tego, by myśl partyjna stale 
czuwała nad działalnością ogniw państwowych, 
gospodarczych, społecznych, by spieszyła tym 
ogniwom z radą i pomocą, by zapładniala ich 
inicjatywę, rozwijała ich samodzielność.

W związku z nowymi zadaniami ze 
szczególną znajomością rzeczy kierować trze
ba sprawami rolnictwa. Niemało w tym

wilejów i dodatkowych środków pomocy dla bie
doty, sprzyjając zwiększeniu dochodowości go
spodarstw małorolnych i ich uniezależnianiu się 
od kułaków. Dla średniorolnych chłopów uchwa
la stanowi jeszcze jeden dowód zbieżności ich 
podstawowych interesów z podstawowymi inte
resami klasy robotniczej, jeszcze jeden dowód 
tego, że im większy jest dorobek państwa ludo
wego, tym większe z tego materialne korzyści 
osiągają również chłopi pracujący. Uchwała sze
roko i celnie sprzyja szybszemu gospodarczemu 
krzepnięciu zespołowych gospodarstw, szybsze

mu wzrostowi dochodowości spółdzielni produk
cyjnych i dobrobytu ich członków. Uchwała wre
szcie stanowi bardzo poważną dźwignię w wal
ce o rozwój państwowych gospodarstw rolnych,

Czyż nie jest jasne, że wszystko to razem 
wziąwszy oznacza większe możliwości ograni
czania i izolowania kułaka, większe możliwości 
mocniejszego związania z klasą robotniczą jej 
najbliższego sojusznika i brata w walce o so
cjalizm — pracującego chłopstwa. I właśnie 
dlatego, uchwalę realizować będziemy w walce 
klasowej, napotykając ze strony elementów spe- 
kulancko - kułackich na różnorodne próby siania 
zamętu i nieufności do polityki wtadzy ludowej, 
na wszelakie przebiegłe kombinacje, zmierzają
ce do przechwytywania pomocy przeznaczonej 
przez państwo dla pracującej wsi.

Stąd szczególna waga pracy politycznej,, się
gającej szeroko w masy, nie omijającej żadnej 
gromady, nawet najbardziej zapadłej. W foku 
ostatniej akcji obowiązkowych dostaw nasze or
ganizacje partyjne nabyły duże doświadczenie 
w pracy propagandowej, nauczyły się w walce
0 izolację kułaka, w walce o podnoszenie świa
domości politycznej pracującego chłopstwa po
sługiwać się tak operatywnym i skutecznym orę
żem jak ustna agitacja, prasa, błyskawice, pla
katy, radio i film. Cały ten arsenał środków 
w pracy masowo - politycznej trzeba od dziś uru
chomić na codzień. Poważną rolę i w tej dzie
dzinie może odegrać również inicjatywa ZSL, 
ZMP, ZSCh i kół gospodyń wiejskich.

Wzrostowi politycznych wpływów partii, 
zwiększonej aktywizacji mało i średniorolnych 
chłopów — powinny towarzyszyć stałe umacnia
nie i rozbudowa naszych szeregów na terenie 
wsi, zasilanie ich szczególnie przez biedotę, pla
nowa praca zmierzająca do likwidacji „białych 
plam“ .

Doświadczenie wykazuje, że w miarę jak roz
szerza się zakres konkretnych bojowych zadań
1 w miarę jak aktyw partyjny zdaje sobie spra
wę z ich znaczenia dla całokształtu naszego so
cjalistycznego budownictwa — walka o nowe 
zadania staje się dźwignią ideologicznego wzro
stu samego aktywu. Są więc wszelkie dane ku 
temu, by przy wzmożonej pomocy ze strony ko
mitetów wojewódzkich, powiatowe komitety 
uczyły się coraz lepiej, coraz pełniej kierować 
wszystkimi sprawami swego powiatu, uczyły się 
wzbogacać^ codzienne życie partyjne w groma
dach i spółdzielniach produkcyjnych, pamięta
jąc o tym, że tylko stale rozwijająca się praca 
polityczna i organizatorska w masach, stwarza 
trwały grunt dla trwałych osiągnięć gospodar
czych.

tów do rokowań z przedstawi
cielami Republiki Federalnej 
w celu wspólnego omówienia 
sprawy pokojowego i dem kra- 
tycznego rozwiązania proble
mu niemieckiego.

W odpowiedzi na pytanie 
przedstawiciela dziennika duń
skiego wicepremier Rolz 
stwierdził, że granica pokoju 
na Odrze i Nysie jest granicą 
ostatecznie ustaloną. „Rząd 
NRD — oświadczył dr Bolz — 
jest dumny z tego, że po raz 
pierwszy w dziejach narodu 
niemieckiego nawiązał on 
z państwem polskim takie sto
sunki, które nie tylko wywołu
ją w obu krajach poczucie bez
pieczeństwa, lecz są również 
źródłem głębokiej, nieprzemi
jającej przyjaźni. NRD dała 
tym samym dowód wszystkim 
sąsiadującym z Niemcami kra
jom, iż jedynie i tylko z demo
kratycznymi Niemcami mogą 
one żyć w przyjaźni i w warun
kach bezpieczeństwa. Dotyczy 
to także narodu duńskiego, 
holenderskiego, belgijskiego, a 
przede wszystkim wielkiego na
rodu francuskiego, który jest 
obecnie poważnie zaniepokojo
ny rozwojem wydarzeń w 
Niemczech zachodnich“ .

Odznaczenie 
b. ambasadora 
Korei Ludowej 
w Warszawie

(a) PEKIN (PAP). 24 bm. 
w ambasadzie Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej w Pekinie 
odbyła się uroczysta dekoracja 
Krzyżem Komandorskim g 
Gwiazdą Orderu Odrodzenia 
Polski, w związku z zasługami 
na polu zacieśnienia przyjaźni 
między narodem koreańskim a 
narodem polskim, b. ambasado
ra Koreańskiej Republiki Lu
dowo-Demokratycznej w War
szawie Coj Ira — obecnie am
basadora KRL-D w Chinach.

Dekoracji dokonał ambasa
dor PRL w Pekinie Kiryluk w 
obecności pracowników amba
sady polskiej i ambasady ko
reańskiej w Pekinie. Ambasa
dor Coj Ir podziękował serdecz
nie za wysokie odznaczenie { 
wyraził przekonanie, że przy
jaźń między obu narodami bę
dzie nadal umacniała się i roz
wijała.

3 dalsze powiaty 
zwolnione od miarek 

i odsypów
(f) Ostatnio 3 dalsze powia

ty — Biała Podlaska, Krasny
staw i Włodawa w woj. lubel
skim zameldowały o przekro
czeniu 90 proc. planu obowiąz
kowych dostaw zboża dla Pań
stwa. (PAP)
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(f) MOSKWA (PAP). Agen-1 
cja TASS donosi i  Delhi: 27! 
bm. w gmachu teatru „Sunda- j 
ram“  w Madrasie rozpoczęły I 
się obrady III Zjazdu Komun:-' 
stycżnej Partii Indii. W pierw
szym dniu obrad omówiono! 
sprawy proceduralne i zatwier- > 
dzono porządek dzienny. i

Wymiana towarem a 
między ZSRR a Mongolię

(f) MOSKWA (PAP). W 
wyniku rokowań między M ini
sterstwem Handlu Zagraniczne
go ZSRR a mongolską delegac
ją handlową, które toczyły się 
w atmosferze wzajemnego zro
zumienia, został podpisany 26 
bm. protokół o wymianie towu 

‘ rowej między ZSRR a Mongol
ską Republiką Ludową na rok 
1954. Związek Radziecki będzie 
dostarcza! MRL m. in.: arty- 

i kułów przemysłowych i kon- 
i sumcyjnych jak: tkanin, cukru, 

mąki. produktów naftowych, sa
mochodów i sprzętu technicz
nego.

Mongolska Republika Ludo
wa będzie wywozić do ZSRR 
bydło, wełnę, masło, skóry i in
ne artykuły produkcji hodowla
nej.

Połipja francuska 
porwała 2 marynarzy 

greckich
(f) PARYŻ (PAP). Francu

ski komitet obrony imigrantów 
wystosował do premiera Lanie- 
ia list, w którym z zaniepoko
jeniem zwraca uwagę na por
wanie przez policję w nocy z 
22 na 23 hm. dwóch marynarzy 
greckich Melasa i Athanasakisa 
ze szpitala w Marsylii, gdzie 
przebywali po głodówce ogło
szonej na znak protestu prze
ciw groźbie wydania ich grec
kim władzom monarcho . fa
szystowskim. Jeden z tych ma
rynarzy jest skazany na śmierć 
przez władze greckie.

Tujodriik hinduski 
u knowaniach USA 

na Cejlonie
(f) PEKIN (PAP). -  Spe

cjalny korespondent tygodnika 
hinduskiego ..Blitz“ donosi z 
CoUmbo o wzmożeniu ingeren 
c; USA w wewnętrzne sprawy 
Cejlonu USA — stwierdza ko
respondent — chcą przekształ
cić Cejlon, którv ma ważne zna 
ozenie strategiczne — „w  nie 
dający sie zatopić lotniskowiec“

Korespondent podkreśla, - że 
Amerykanie aktywizują działał 
ność kół proamervkańskich n  ̂
Cejlonie.

Jak podaje korespondent, 
szef służby informacyjnej USA 
oświadczył, że ponieważ Indie 
nie chcą zawrzeć „sojuszu obron 
nego z Zachodem“ , stało się ko
nieczne rozciągnięcie „amery
kańskiego systemu obronnego" 
na Cejlon i utworzenie tam ba
zy wojskowej USA Nadmienił 
on również, że kolejnym kra
jem, na który Amerykanie będą 
starali się wywrzeć swą presję, 
ma być Burma.

Vr marginesie

ÍS e o p a p e n ó w  s k i

akcja wyjaśniająca wśród jeńców
Strona ludowa domaija się dalszego prowadzenia 

rozmów wyjaśniających
(f) PEKIN (PAP). Jak donosi agencja Nowych Chin, szef de

legacji koreańsko . chińskiej w wojskowej komisji rozejmowej 
gen. Li San-czo złożył oświadczenie w związku z nieuzasadnioną 
decyzją większości członków Komisji Repatriacyjnej Państw 
Neutralnych w sprawie zaprzestania z dniem 23 grudnia 1953 ro
ku akcji wyjaśniającej wśród jeńców wojennych, w którym czy
tamy m. in.:

ł. Komunikat Komisji Repa
triacyjnej Państw Neutralnych 
z 24 bm. głosi, że większość 
członków Komisji — przedsta
wicieli Indii, Szwecji i Szwaj
carii — postanowiła nie do
puszczać poczynając od 24 bm. 
do przeprowadzania żadnych 
rozmów wyjaśniających z jeń
cami wojennymi Delegaci Pol
ski i Czechosłowacji stwierdzi
li, że Komisja, w myśl § 8 umo
wy o jej kompetencji, powinna 
była zapewnić przedstawicie
lom obu stron możność prowa
dzenia akcji wyjaśniającej bez 
przerwy w ciągu całego okresu 
90 dni. Wiadomo powszechnie, 
że ten nieodzowny warunek nie 
zosta! wykonany. Delegaci 
Indii, Szwecji i Szwajcarii od
rzucili jednak tę rozsądną pro
pozycję delegatów Polski i 
Czechosłowacji. Uważamy, że 
ta decyzja większości Komisji 
Repatriacyjnej Państw Neutral
nych pozostaje w sprzeczności 
z literą i duchem umowy o 
kompetencji Komisji.

2. Cala istota umowy o kom
petencji Komisji Repatriacyjnej 
Państw Neutralnych polega na 
tym, by zapewnić peiną moż
ność przeprowadzenia akcji 
wyjaśniającej w ciągu 90 dni 
w ten sposób, by wszyscy jeń
cy mogli skorzystać z prawa 
repatriacji po wysłuchaniu wy
jaśnień. W myśl umowy o kom
petencji akcja wyjaśniająca po
winna była rozpocząć się już 
w tym dniu, gdy Komisja Re
patriacyjna Państw Neutral
nych objęia ochronę jeńców 
wojennych, tj. 25 września 1953 
roku i trwać bez przerwy do 23 
grudnia 1953 roku, przy czym 
wszyscy jeńcy powinni byli 
uzyskać możność wysłuchania 
wyjaśnień swojej strony w cią
gu caiego okresu 90 dni. Fak
tem jest, że akcja wyjaśniająca 
wskutek sabotażu zastosowane
go przez stronę amerykańską

nie została rozpoczęta 25 wrześ
nia 1953 roku, lecz dopiero 15 
października 1953 roku i od te
go czasu nie trwaia bynajmniej 
bez przerwy. W okresie od 15 
października do 23 grudnia 
strona koreańsko-chińska udzie 
lala wyjaśnień w ciągu zaled
wie 10 dni. W ten sposób więk
szość Komisji Repatriacyjnej 
Państw Neutralnych nie miaia 
żadnych podstaw do twierdze
nia, jakoby akcja wyjaśniająca 
zakończyła się 23 bm.

3. Z chwilą, gdy Komisja Re
patriacyjna Państw Neutral
nych objęła opiekę nad jeńcami 
wojennymi, strona amerykań
ska zaczęła hamować budowę 
pomieszczeń dla akcji wyjaś
niającej, która miała rozpo
cząć się 25 września a wsku
tek tego została odroczona do 
15 października.

Gdy zaś strona koreańsko- 
chińska przystąpiła do akcji 
wyjaśniającej, Amerykanie po
lecili swym agentom czangkai- 
szekowskim i lisynmanowskim, 
by nie dopuszczali jeńców ko
reańskich i chińskich na roz
mowy wyjaśniające oraz by 
ignorowali postanowienie w 
sprawie separowania tych jeń
ców wojennych, którzy już wy
słuchali wyjaśnień, od tych, 
których akcja wyjaśniająca je
szcze nie objęła. Większość 
członków Komisji Repatriacyj
nej Państw Neutralnych nie 
poczyniła skutecznych kroków, 
aby zlikwidować kontrolę agen
tów nad jeńcami wojennymi i 
odkładała t  dnia na dzień rea
lizację postanowienia o separo
waniu jeńców wojennych. 
Wskutek tego w czasie od 15 
października do 20 grudnia 
akcja wyjaśniająca strony ko
reańsko - chińskiej była pięcio
krotnie przerywana, co pociąg
nęło za sobą stratę 60 dni z 
całego okresu przeznaczonego

na przeprowadzanie rozmów
wyjaśniających.

21 bm. dzięki wytrwałym 
staraniom strony koreańsko- 
chińskiej, akcja wyjaśniająca 
została nareszcie wznowiona. 
Jednakże po upływie trzech dni 
większość członków Komisji 
Repatriacyjnej Państw Neu
tralnych postanowiła znów bez
podstawnie przerwać akcję wy
jaśniającą.

4. Większość czionków Ko
misji Repatriacyjnej Państw 
NeutraL.ych, a mianowicie 
przedstawiciele tndii, Szwecji 
i Szwajcarii, powołała się na 
§ 11 umowy o kompetencji 
wspofnnianej Komisji, który 
głosi: „Po upływie 90 dni od 
chwili przekazania jeńców wo
jennych pod opiekę Komisji Re
patriacyjnej Państw Neutral
nych należy zaprzestać dopu
szczania przedstawicieli stron 
do jeńców' wojennych w myśl § 
8“ „. Oświadczyli oni, że z u- 
wagi na fakt, iż to postanowie
nie ma charakter wiążący, Ko
misja nie-nia prawa przedłużać 
terminu akcji wyjaśniającej. 
Wyłania się mimo woli kwestia, 
na jakiej podstawie Komisja 
Repatriacyjna Państw Neu
tralnych ma nakazywać zaprze
stanie akcji wyjaśniającej, po
wołując się na wspomniane po
stanowienie, skoro strona ame
rykańska zupełnie nie prze
strzegała szeregu innych zasad
niczych postanowień umowy o 
kompetencji tej Komisji i skoro 
Komisja nie mogła podjąć sku
tecznych kroków, które zapew
niłyby wykonanie umowy o 
kompetencji. Czyż inne para
grafy umowy o kompetencji 
Komisji Repatriacyinej Państw 
Neutralnych nie mają wiążące
go charakteru?

Jakże można wytłumaczyć 
taką sytuację, że Komisja Re
patriacyjna Państw Neutral
nych. która miała prawo odro
czyć rozpoczęcie akcji wyjaś
niającej o 20 dni. godzi się z 
torpedowaniem tej akcji przez 
stronę amerykańską w ciągu 60 
dni i nie spostrzega, że blisko 
20 tysięcy, czyli przeszło 85

proc. koreańskich i chińskich 
jeńców wojennych traci moż
ność udziału w rozmowach w y 
jaśniających, a więc nie za
pewnia prowadzenia akcji wy
jaśniającej w ciągu 90 dni, jak 
wymagają tego postanowienia 
§ 8 umowy o kompetencji tej 
Komisji? 24 września, kiedy 
Komisja Repatriacyjna Państw 
Neutralnych stwierdziła, że 
przygotowania do akcji wyja
śniającej nie mogą być zakoń
czone w krótkim terminie, po
stanowiła ona jednomyślnie, że 
powetuje stracony czas. Gdy 
jednak strona amerykańska u- 
daremnila na czas dłuższy ak- 
cję wyjaśniającą i gdy dopiero 
dzięki wysiłkom strony koreań
sko - chińskiej akcja ta została 
niedawno wznowiona —. więk
szość członków Komisji nie 
tylko nie domagała się poweto
wania straconego czasu, lecz 
bezpodstawnie nakazała za- 
przest-~:a akcji wyjaśniającej. 
Takie stanowisko nie da się po
godzić z wymogami uczciwo
ści i sprawiedliwości.

5. Strona koreańsko - chińska 
ir-aża, że decyzja większości 
członków Komisji Repatriacyj
nej Państw Neutralnych w 
sprawie zaprzestania akcji wy
jaśniającej jest całkowicie nie
uzasadniona i oznacza poważ
ne naruszenie umowy o kom
petencji tej Komisji. Strona ko
reańsko • chińska stanowczo 
domaga się, by Komisja prze
dłużyła termin akcji wyjaśnia
jącej i powetowała stracony 
czas, jaki przeznaczono na tę 
akcję. Strona koreańsko - chiń
ska oczekuje konkretnej odpo
wiedzi Komisji Repatriacyjnej 
Państw Neutralnych.

*

(f) PEKIN (PAP). Jak do
nosi z Kaesongu korespondent 
agencji Nowych Chin, strona 
koreańsko-chińska nie mogła 
prowadzić w sobotę akcji wy
jaśniającej wśród jeńców. Ame
rykanom chodzi o zatrzymanie 
tych jeńców oraz o wcielenie ich 
przemocą do band Czang Kai- 
szeka i Li Syn-mana.

Nowa presja W aszyngtonu na Europę zachodnią
Arts kul dziennika „Prawda’4

ff) MOSKWA (PAP). -  
..Prawda“  zamieściła artykuł 
Korionowa zatytułowany: „No
wa presja Waszyngtonu na Ej 
ropę zachodnią“ . Autor pisze 
rn. in.:

W historii stosunków między 
narodowych współczesnej epok: 
znajdzie' się chyba niewish 
p. zykisdów fa< bezceremonia! 
nej presji na suwerenne naro
dy i państwa, jak ta, którą wy
wierają obecnie wpływowe kola 
USA na kraje Europy zachod
niej, a przede wszystkim na 
Francję, usiłując wciągnąć te 
kraje w sidła „armii europej
skiej“ .

Sprawy tej oczywiście nie 
zmienia w najmr.h jszej mierze

fakt, że presja Waszyngtonu 
maskowana jest fałszywymi de
klaracjami o „przyjaźni" i dą
żeniu USA „do obrony“  krajów 
zachodnio-europejskich.

Miliony ludzi w Europie ro
zumieją coraz lepiej jakie cele 
w istocie rzeczy przyświecają a- 
tnerykańskiej „przyjaźni“  i „o- 
bronie“ .

Jednakże narody europejskie 
nie zamierzają bynajmniej do 
puścić do tego, aby ich losem 
rozporządzał kto inny, a nie one 
same. Wskutek tego właśnie za
wodzą poważnie rachuby impe
rialistów amerykańskich w Eu
ropie.

Autor wskazuje, że jaskra
wym tego przykładem jest o

statnia wypowiedź sekretarza 
stanu USA Duilesa w klubie 
prasy amerykańskiej.

Przewidywano — uskarża! 
się Dulles — że układ o „Euro 
pejskiej Wspólnocie Obronnej“ 
zostanie ratyfikowany najpóź
niej w ciągu sześciu miesięcy 
Minęło już 18 miesięcy, a tym
czasem nie ma żadnej pewno
ści, iż układ ten zostanie szyb
ko ratyfikowany.

Odpowiadając na pytania 
dziennikarzy Dulles mówi! o 
Francji w takim tonie, jak gdy* 
by nie istniało już państwo 
francuskie, a istniała tylko o- 
kreślona liczba Francuzów 
„wchłoniętych“  przez „Europej 
ską Wspólnotę Obronną“ . Au

tor podkreśla, że amerykańska 
prasa reakcyjna jeszcze bar
dziej atakuje Francję i że tego 
rodzaju ataki potwierdzają je
dynie, iż wystąpienie Duilesa w 
klubie prasy miało na celu raz 
jeszcze przynaglić kraje euro
pejskie, zwłaszcza Francję, i 
zmusić je do szybkiego ratyfi 
kowania układów z Bonn i Pa 
ryża.

Jednakże fala gróźb pod a- 
dresem Francji — pisze w za
kończeniu Korioncw — potwier
dza jedynie strach ogarniający 
koia rządzące USA na myśl o 
tym, iż kraje zachodnio-euro
pejskie potrafią znaleźć w sobie 
siły, aby wydostać się z impa
su i wkroczyć na drogę samo
dzielnej polityki zagranicznej.

raj
Jeszcze jeden h itle ro w sk i ra 

mol w y laz ł *  bońskle j rup ie
c ia rn i, aby pogrozić św ia tu !

/.ga lw an izow any zlotem W all 
S treet, zbrodn iarz w o jenny von 
Papen, b. w icekanclerz Trzecie j 
Rzeszy (k tó ry  uszedł no rym ber
skiego stryczka dz ięk i w p ływ om  
swych zam orskich pro tekto
rów), nabra ł w  bońskim  k lim a 
cie zrozum iałego w igoru odwe
towego i  postanow ił w  p ie rw 
szym rzędzie udzie lić  „ le k c ji"  
— F ranc jL .

Opór bow iem  Francuzów 
przeciwko roszczeniom Adenau- 
era — Papen uznał po prostu 
za karygodny.

Napisał w ięc a rty k u ł I .jak 
przystało na starego sojusznika 
fra n k is to w sk le j H iszpanii, swo
je  „m en to rsk ie " w yw ody w y 
d rukow a! w m adryck im  dzien
n iku  ABC.

W s ty lu  przem ówień H itle ra , 
k tóre ongiś pomagał redagować, 
von Papen pow iada w prost, że 
„F ra n c ji nie potrzeba niczego 
w ięce j ja k  zastanow ienia się 
nad w łasnym  losem". Jednym 
słowem , — zastanówcie się! — 
wola Papen pod adresem Fran
cuzów, k tó rzy  nie chcą ani „ a r 
m ii eu rop e jsk ie j“ , an i „czystego" 
W ehrm achtu. —  Zastanówcie 
się! — bo inaczej my, papeno- 
wie, guderianow ie  i' in n i — po
każemy wam . do czego prow a
dzi nieposłuszeństwo.

Ażeby nie  by ło  w ą tp liw ośc i, 
Jak m ia łaby wyglądać „m is ja “  
Niem iec zachodnich w  „z jedno
czonej Europie", ku  ja k ie j „n a 
k ła n ia " Francuzów — Papen 
głosi: „jesteśm y obarczeni pro
blemem znalezien ia przestrzeni 
życ iow ej".

S łowem : Potrzebujem y „Le -
bensraum u". a ty . F rancjo, m u
sisz nam tego Lebensraum u u- 
żyezyć. Z adow o lim y się ,na wstę
pie A lzacją i  Lo taryng ią . A po
tem — to się zobaczy.

Gdyby ty lk o  losy Europy 
zależały od pobożnych życzeń 
H e rr Papena, jak lm że byłaby 
ona uroczym neopapenowskim  
ra jem  pod nazwą: Grossdeutsch-

1 5 0  m ilio n ó w  d o la ró w  ro c z n ie  
a s y g n u ją  m o n o p o le  USA na d y w e rs ję  w ru c h u  z w ią z k o w y m

(f) NOWY JORK (PAP). -
Pismo „Wall Street Journal“  u- 
jawnla metody, którymi posłu
gują się monopole w celu rozbi
cia postępowych związków za
wodowych i organizacji społecz
nych w USA.

Ważną rolę w spełnianiu tego 
zadania odgrywają prywatne a- 
gencje detektywistyczne utrzy
mywane przez magnatów prze
mysłowych i finansowych; pro
wadzą one rozkładową, prowo

kacyjną działalność w amery
kańskim ruchu związkowym. 
„Wall Street Journal“  oświad
cza, że w USA istnieje w chwili 
obecnej ponad 5 tysięcy detek
tywistycznych „firm “  utrzymu
jących szpiclów i prowokatorów. 
Wydatki na opłacanie ich dzia
łalności przekroczyły 150 milio
nów dolarów rocznie. Pismo cy
tuje wyjątki z oficjalnej publi
kacji Kongresu, która stwier
dza, że z usług tego rodzaju

„firm “ skorzystało ponad 2.500 
koncernów, wypłacając im hoj
ne wynagrodzenie. Jak stwier
dza pismo, jednej z nich, osła
wionej „Pinkerton Detective 
Agency", polecono rozbicie or
ganizacji związkowych w zakła
dach „General Motors“ , „ Betie- 
hem Steel Corporation“ , „Shell 
Oil Corporation“ i czterech in
nych towarzystw. Jak podaje 
„Wall Street Journal“ , sarno 
tylko towarzystwo „General

Motors“ wydało od roku 1931 
do 1936 pojiad 1 milion dola
rów na dywersję w ruchu ro
botniczym.

Jak wynika z informacji po
danych przez „Wall Street Jo
urnal“ , prywatne agencje de
tektywistyczne trudniące się dy
wersyjną i prowokacyjną dzia
łalnością na terenie związków 
zawodowych są ściśle związane 
z osławionym Federalnym Biu
rem Śledczym (FBI).

Rok 1953 p rzyn iós ł ogrom ne zyski am erykańsk im
koncernom  zbro jen iow ym

(a) NOWY JORK (PAP). — 
Pismo „Magazine of W'a!l 
Street“ zamieszcza przegląd 
działalności głównych monopo
li amerykańskich, z którego wy
nika, że rok 1953 przyniósł o- 
gromne zyski pięciu najwięk
szym zrzeszeniom monopoli
stycznym USA: „Du Pont de 
Nemours“ , „General Electric“ , 
„General Motors", „Standard 
Oil Company of New Jersey“ 
i „United States Stee! Corpo
ration“ . Koncerny te zawdzię
czają wzrost zysków i pomno
żenie swych kapitałów rozsze
rzeniu produkcji wojennej w 
ciągu minionego roku.

Jak stwierdza pismo, koncern 
„Du Pont“  zawsze pracował na 
cele wojenne. Zaczął on od wy
twarzania prochu, a potem 
sta) się jednym z głównych 
dostawców broni, amunicji i 
środków trujących,, aż wreszcie 
w latach po drugiej wojnie 
światowej przeszedł do produ
kowania broni atomowej. Wy
ścig zbrojeń jest dla tego kon

cernu źródłem niesłychanych 
zysków.

Za rok 1953 koncern „Du 
Pont de Nemours“  otrzyma 230 
milionów dolarów czystego zy
sku, tj. o 7 milionów więcej niż 
w 1952 roku i 3,5 raza więcej 
aniżeli w roku 1943, kiedy pro
dukcja wojenna w Stanach 
Zjednoczonych osiągnęła na 
ogói najwyższy poziom. W cią
gu 10 lat — od 1943 do 1953 
inwestycje dokonane przez ten 
koncern wzrosły przeszło dwu
krotnie.

Co się tyczy morganowskie- 
go koncernu „General Electric", 
który wykonuje wielką cżęść 
zamówień wojennych i również 
posiada fabrykę broni atomo
wej, to jego czysty zysk wy
niesie w 1953 roku 155 milio
nów dolarów, tj. o 8 milionów 
więcej niż w 1952 roku i 3,5 ra
za więcej niż w 1943 roku. To
warzystwo to rozszerza nie
ustannie produkcję wojenną.

Kontrolowany, przez Morga
na i Du Ponta koncern „Gene

ral Motors“ staną) w szeregu 
wielkich drapieżców kapitali
stycznych podczas pierwszej 
wojny światowej, gdy wzboga
ci! się na dostawach wojen
nych. W latach drugiej wojny 
światowej koncern ten zdobył 
dominującą pozycję w przemy
śle samochodowym USA. Obec
nie „General Motors“  zagar.nia 
ogromny odsetek zamówień 
wojennych. Według oceny 
wspomnianego pisma, towarzy 
stwo to otrzyma w 1953 roku, 
dzięki produkcji wojennej, 575 
milionów dolarów czystego zy
sku, tj. o 16 milionów dolarów 
więcej niż w 1952 roku i blisko 
czterokrotnie więcej niż w 1943 
roku.

Historia rockefellerowskiego 
koncernu „Standard Oil Com
pany of New Jersey" związana 
jest także z produkcją na cele 
wojenne. Działania wojenne w 
Europie w 1914 roku zwiększy 
!y popyt na benzynę, co pozwo
liło ternu koncernowi na wyko
rzystanie sytuacji. Toteż pod
czas pierwszej wojny światowej

towarzystwo „Standard O il“  
nagromadziło niesłychane zy
ski, uciekając się przy tym do 
różnych oszukańczych operacji. 
Podczas drugiej wojny świa
towej towarzystwo to wzboga
cało się dzięki dostawom kau
czuku syntetycznego. W 1953 
roku „Standard O ii“  otrzyma 
560 milionów dolarów czystego 
zysku, tj. blisko pięć razy tyle 
co w 1943 roku.

Morganowska „United States 
Steel Corporation“ — to jeden 
z największych dostawców że
laza i stali na cele wojenne. 
Koncern ten skupia jedną trze
cią część potencjału USA w tej 
dziedzinie. Wykorzystuje ori 
swą dominującą pozycję w 
przemyśle hutniczym do zagar
niania wielkiej części zamówień 
wojennych. Jego zyski w 1953 
roku, pó potrąceniu podatków, 
wyniosą 220 milionów dolarów 
— znacznie więcej niż w roku 
1952. W okresie od 1943 do 
1953 roku zyski tego towarzy
stwa wzrosły 3,5-krotnie, a jego 
inwestycje — blisko 2-krotnie.

Poważne straty 
armia regionalna

zadaje kolonizatorom 
i partyzanci wietnamscy

(f) PEKIN (PAP). -  Wiet
namska Agencja informacyjna 
ogłasza ośmioletni bilans walk 
regionalnej armii wietnamskiej 
i oddziałów partyzanckich, ope
rujących poza liniami francu
skimi. Wojska te, które koordy
nują swą akcję z działaniami 
regularnej armii ludowej, zada
ły nieprzyjacielowi w ciągu o- 
śmiu minionych lat łączne stra
ty w wysokości przeszło 200 ty
sięcy ludzi: 131.417 zabitych, 
48.486 rannych i 27.393 jeńców.

W tymże okresie oddziały wiet
namskiej armii regionalnej i 
jednostki partyzanckie zniszczy
ły 26 samolotów nieprzyjaciel
skich, 66 parowozów, 106 lodzi 
torpedowych i motorówek oraz 
3.889 pojazdów motorowych, 
jak również zdobyły . wielką 
ilość różnego sprzętu. Siły lu
dowe operujące poza liniami 
francuskimi rozporządzają licz
nymi bazami. W delcie Rzeki 
Czerwonej wyzwoliły one prze
szło 2.660 wiosek.

Zwolnieni jeńcy francuscy 
wzywają do położenia kresu 

„brudnej wojnie“
(f) PEKIN (PAP). Agencja 

Nowych Chin donosi, że 297 jeń
ców francuskich zwolnionych 
ostatnio przez dowództwo Wiet
namskiej Armii Ludowej ogło
siło ape! wzywając żołnierzy 
i oficerów francuskiego korpu
su ekspedycyjnego do położenia 
kresu „brudnej wojnie".

Uchwala KG Węgierskiej Parli! Pracujących i Rady 
w sprawie rozwoju rolnictwa

(f) BUDAPESZT (PAP). 
Prasa węgierska opublikowała 
w tych dniach ucitwafę KC Wę
gierskiej Partii Pracujących i 
Rady Ministrów Węgierskiej 
Republiki Ludowej „O rozwoju 
produkcji rolniczej“ . Uchwala 
zmierza do zapewnienia dalsze
go, jeszcze większego rozwoju 
produkcji rolniczej na Węg
rzech.

Realizacja nakreślonych w 
uchwale wytycznych w dziedzi

nie rozwoju rolnictwa — stwier. 
dza uchwala — doprowadzi do 
dostatniego życia na wsi. Jo 
obfitego zaopatrzenia ludności 
miejskiej i wiejskiej w żywność 
przyczyni się do dalszego umoc
nienia sojuszu robotników i 
chłopów.

W celu wykonania tego pro
gramu — KC Węgierskiej Par
tii Pracujących i Rada M ini
strów postanowiły przeznaczyć 
w ciągu najbliższych trzech *at

12— 13 miliardów forintów na 
rozwój rolnictwa.

Wiele uwagi poświęcono w 
uchwale mechanizacji rolnictwa.

Część końcowa uchwały wy
tycza zadania pracy partyjnej 
na wsi. W pierwszej połowie 
1954 r. wydeleguje się do pracy 
partyjnej do rejonów rolniczych 
około i.000 cztonków partii obe
znanych z zagadnieniami rol
nictwa.

Pierwszy seans 
telewizyjny na ekranie 

kinowym
(f) MOSKWA (PAP). 23 

grudnia w moskiewskim kinie 
„Ermitaż“  odbył się pierwszy 
publiczny pokaz audycji telewi
zyjnej na wielkim ekranie.

Sala kina została przebudo
wana i dostosowana do tego 
rodzaju poka-zów: zainstalowa
no skomplikowaną aparaturę 
telewizyjną i optyczną produk
cji radzieckiej, przed ekranem 
telewizyjnym zmontowano po
tężny projektor, który zwiększa 
obraz i odtwarza go na ekra
nie o powierzchni 12 m kw.

Na repertuar pierwszego se
ansu telewizyjnego złoży! się 
koncert w wykonaniu artystów 
radzieckich, kronika sportowa i 
sztuka pt. „Kandydat partii“  A. 
Krona.

Strajk szoferów 
w Antwerpii

(a) BRUKSELA (PAP). —
Jak podaje dziennik „Drapeau 
Rouge", w Antwerpii trwa od 
24 grudnia strajk szoferów. 
Strajkujący domagają się po
prawy warunków bytu. W straj
ku biorą również udziai szofe
rzy taksówek.

W kilku zdaniach
DO 7 S T Y C Z N IA  1954 R. 

M l i i i  ON P O D P IS Ó W  P R Z E C IW K O  
„ A R M I I  E U R O P E J S K IE J “

P A R Y Ż . Rada P o k o ju  d e p a rta 
m e n tu  S e k w a n y  o g ło s iła  ape l w z y 
w a ją c y  m ie szka ń có w  d e p a rta m e n tu  
do ze b ra n ia  do  ko ńca  s tyczn ia  
1954 r  co n a jm n ie j m ilio n a  p o d p i
sów pod  p e ty c ja m i d o m a g a ją c y m i 
się  a n u lo w a n ia  u k ła d ó w  w o je n n y c h  
z B o n n  i  P a ryża . A p e l za po w iad a  
z w o ła n ie  R ad y  P o k o ju  d e p a rta m e n 
tu  S e k w a n y  na dz ień  7  s tyczn ia  
1954 r.
Z W Y C IĘ S T W O  S T R A J K U J Ą C Y C H  

P R A C O W N IK Ó W  L O T N IS K  
W E  F R A N C J I

P A R Y Ż . S t r a jk  p ra c o w n ik ó w  za
t ru d n io n y c h  w  u rzęd a ch  p o cz to 
w y c h  p rz y  d w o rca ch  k o le jo w y c h  
t r w a  w  d a ls z y m  c iągu .

T rw a ją c y  o d  k i lk u n a s tu  d n i s t ra jk  
p e rs o n e lu  o b s łu g u ją c e g o  lo tn is k a  
fra n c u s k ic h  l in i i  k o m u n ik a c y jn y c h  
z a k o ń c z y ł się c a łk o w ity m  z w y c ię 
s tw em  s tra jk u ją c y c h .

N O W Y  „ R Z Ą D “  W G U J A N IE  
B R Y T Y J S K IE J

G E O R G E TO W N  G u b e rn a to r  G u 
ja n y  B r y ty js k ie j  Savage m ia n o w a ł 
27 bm . n o w y  rzą d  G u ja n y  na m ie j
sce leg a lne g o  rządu  p re m ie ra  Ja - 
gana. k tó r y  zo s ta ł zm uszony  przez 
w ła d ze  b r y ty js k ie  do u s tą p ie n ia  
W sk ła d  n ow ego  rzą du  n ie  w szed ł 
żaden c z ło n e k  P a r t i t  P o s tę p ow e j.

W Ł A D Z E  A N G IE L S K IE  
S Z Y K A N U J Ą

P O S T Ę P O W Y C H  N A U C Z Y C IE L I
L O N D Y N . W ładze  a n g ie ls k ie  n ie  

z e z w o liły  na pobyt. w  A n g li i  
p rz y b y łe m u  z H a m b u rg a  dr P 
O e s te rre ic h o w i, n ie m ie c k ie m u  d e le 
g a to w i na M ię d z y n a ro d o w a  K o n fe 
re n c ję  N a u c z y c ie li — O b ro ń c ó w  P o 
k o ju , k tó ra  ro zpo czyn a  się w  L o n 
d y n ie  29 bm  W ładze  a n g ie ls k ie  n ie  
u d z ie l i ły  p raw a  w ja z d u  do A n g li i  
d w o jg u  d e le g a to m  fra n c u s k im  — 
m a łż o n k o m  C o n a rd

C IĘ Ż K A  S Y T U A C J A  
M Ł O D Z IE Ż Y  A U S T R II

W I í Üd e N  W e d łu g  o f ic ja ln y c h  d a 
n y c h . ponad  70 ty s  d z ie w c z ą t i 
•hi opeó w  a u s tr ia c k ic h , k tó rz y  u k o ń 

c z y li w  c ią g u  o s ta tn ic h  la t szko lę, 
n ie  m a m o żnośc i o trz y m a n ia  p ra c y  
ani n a w e t z a tru d n ie n ia  w  c h a ra k te 
rze  u c z n ió w  w  z a k ła d a ch  p rz e m y 
s ło w y c h . W  n a jb a rd z ie j u p rz e m y 
s ło w io n e j p ro w in c j i  A u s tr i i  — S ty 
r i i ,  b e z ro b o c ie  w ś ró d  m łod z ieży  
w z ro s ło  W la ta c h  1949—1953 — d z ie 
s ię c io k ro tn ie . W ie lu  s tu d e n tó w  m us i 
p ra co w a ć  ja k o  k e ln e rz y  w  re s ta u 
ra c ja c h  1 k a w ia rn ia c h , ja k o  p o r t ie 
rz y , w in d z ia rz e , s p rze d a w cy  gazet 
1 d o z o rc y  n o c n i.

łf mdi) mus 11 sour Iow r

Towarzyskie spotkania 
hokejowe

T O R U ]* . W to w a rz y s k im  s p o tk a 
n iu  h o k e jo w y m  K o le ja rz  (T o ru ń ) 
p o k o n a ł W łó k n ia rz a  (Łódź) 9:3 (3:0. 
2:2. 4:1). S p o tk a n ie  s ta ło  na s łab ym  
p o z io m ie  i to c z y ło  się p rz y  zd ecy 
d o w a n e j p rzew a d ze  h o k e is tó w  T o 
ru n ia .

K R A K Ó W . Na lo d o w is k u  w  N o 
w y m  T a ig u  ro ze g ra n o  to w a rz y s k ie  
s p o tk a n ie  h o k e jo w e  m ię d z y  I- l ig o -  
w y m l d ru ż y n a m i S p ó jn ią  1 A Z S  
Z w y c ię ż y ła  S p ó jn ia  11:2, k tó ra  p rzez  
c a ły  czas s p o tk a n ia  m ia ła  zd e c y d o 
w aną  p rzew agę

O P O LE . Na lo d o w is k u  o p o ls k ic h  
B u d o w la n y c h  o d b y ło  się to w a rz y 
s k ie  s p o tk a n ie  m ię d z y  zespo łam i 
m ie js c o w y c h  B u d o w la n y c h  i W K S  
K ra k ó w , zakończone  za s łu żo n ym  
z w y c ię s tw e m  w o js k o w y c h  8:4 (4:0. 
2:1, 2:3).

Zatopek odleciał do Brazylii
P R A G A . W sobo tę  26 bm . o d le 

c ia ł s a m o lo te m  z P ra g i do Sao- 
P a u lo  (B ra z y lia )  d o s k o n a ły  b iegacz 
cze ch o s ło w a ck i Z a to p e k , k tó r y  w  
o s ta tn im  d n iu  b r. w e źm ie  u d z ia ł 
w  m ię d z y n a ro d o w y m  b iegu  na 7.300 
m , o rg a n iz o w a n y m  w  ra m a ch  u r o 
czys tośc i 400 ro c z n ic y  p ow s ta n ia  
m ia s ta  S a o -P au lo .

Podarki dla młodzieży polskiej 
od kolegów z NRD

(a) WARSZAWA. Delega
cja polskiego szkolnictwa zawo. 
dowego, która po kilkunasto- 
dniowym pobycie w NRD po
wróciła niedawno do kraju, 
przywiozła ze sobą wielo poda
runków od uczniów szkól zawo
dowych NRD dla polskiej mło
dzieży kształcącej się w szko
łach zawodowych. Są to wła
snoręcznie wykonane przez 
młodzież NRD modele różnych 
precyzyjnych aparatów, maszyn 
i narzędzi, służące jako pomoce 
do nauki bądź jako ozdoby oraz 
albumy obrazujące życie tej 
młodzieży i jej naukę.

Przekazane polskiej delega
cji podarunki są wyrazem głę
bokiej przyjaźni, jaką żywi mło
dzież NRD dla młodzieży pol
skiej. Na ofiarowanym swym 
polskim kolegom metalowym 
przycisku przedstawiającym 
glob ziemski, uczniowie szkoły 
zawodowej przy Zakładach Che
micznych w Buna umieścili na
pis: „Przyjaźń na zawsze". Po
dobne napisy mówiące o brater

skich uczuciach do polskiej 
młodzieży znajdują się na 
pierwszych kartach wielu al
bumów.

Wśród podarunków szczegól
ną uwagę zwracają: wykonany 
przez uczniów szkoły zawodowej 
przy Zakładach „Zeissa“  w 
Jenie aparat do wyświetla
nia przezroczy, skonstruowany 
przez uczniów przy Zakładach 
EHW w Thale aparat do cięcia 
drutu oraz przez młodzież szko
ły przy Zakładach „John Schee- 
ra“  w Meuselwitz modei obra
biarki. Młodzież ze szkoły za
wodowej przy Walcowni i Sta
lowni w Rlesa przesłała polskim 
kolegom pięknie wykonany mo
del fabryki chemicznej ze 
wszystkimi jej głównymi urzą
dzeniami.

Wraz z podarunkami delega
cja polskiego szkolnictwa za
wodowego przywiozła sztandar 
1 kilkadziesiąt proporców, któ
re przeznaczono dla przodują
cych w nauce zespołów szkol
nych. (PAP)

1.500 rodzin ze wsi w Krakowskiem 
osiedliło się w br.

na Ziemiach <)dz>skanveh• •

(a) KRAKÓW. Z gęsto za
ludnionych wsi woj. krakow
skiego coraz więcej rodzin 
chłopskich osiedla się, na Zie
miach Odzyskanych. Osadnicy, 
korzystając z pomocy państwa 
obejmują gospodarki indywidu
alne, bądź też zostają członka
mi spółdzielni produkcyjnych 
albo pracownikami państwo
wych gospodarstw rolnych i le
śnych.

W br. w woj. wrocławskim 
osiedliło się około 1.500 rodzin 
ze wsi krakowskiej, przeważnie 
z rejonów podgórskich. M. in. 
180 rodzin wyjechało z pow.

Żywice, 127 z pow. Limanowa, 
116 z pow. Nowy Sącz.

Wielu osadników odwiedza 
swoje rodzinne wsie. Ich opo
wiadania o tym, jak żyją w no
wych warunkach, zachęcają do 
przesiedlenia się Innych chło
pów. Do swej rodzinnej wsi w 
pow. Bochnia przyjechał Jan 
Kózka, który osiedlił się w pow. 
Jawor na Dolnym Śląsku. Za
kupił on już 2 krowy do gospo
darstwa, W rozmowach z daw
nymi sąsiadami opowiadał on, 
jak mu się żyje na nowym'go
spodarstwie i zachęcał swych 
dawnych sąsiadów do przenie
sienia się na Ziemie Odzyska
ne. (PAP)

Polski model „żniwiarki“ do cięcia wikliny
(a) POZNAN. Inżynierowie: 

Bronisław Banach — nauczy
cie! Technikum Wikliniarsklego 
w Starym Tomyślu oraz inspek
tor Prezydium Woj. RN w Po
znaniu Henryk Bukiewicz przy 
współpracy mechaników Bącz
kowskiego i Bernadzkiego skon
struowali aparat do cięcia wi
kliny. „Żniwiarka“ wiklinowa

posiada napęd elektryczny i mo
torowy oraz jest zaopatrzona w 
pilę tarczową o bardzo drob
nych zębach.

Próby żniwiarki wiklinowej 
wypadły pomyślnie. Żniwiarka 
zastępuje pracę 10 osób, uła
twiając poważnie prace planta
torów wikliny. (PAP)

Po zgonie Juliana Tuwima
(f) Trumna ze zwłokami 

zmarłego w Zakopanem poety 
Juliana Tuwima będzie tam wy
stawiona w dn. 29 bm. rano w 
lokalu Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej,

W tym samym dniu nastąpi 
uroczyste wyprowadzenie zwłok, 
które zostaną przewiezione do 
stolicy.

Pogrzeb Juliana Tuwima od
będzie się dnia 30 bm. o godz.

14 na Cmentarzu Wojskowym 
na Powązkach.

Znakomity poeta pochowany 
zostanie w Alei Zasłużonych.

Pogrzeb Juliana Tuwima od
będzie się na koszt państwa.

Przed pogrzebem w tym sa
mym dniu w godzinach od 9 do 
13 trumna ze zwłokami poety 
wystawiona będzie w gmachu 
Ministerstwa Kultury i Sztuki.

(PAP)

J U L I A N  T U  W  1 M
p o e t a

i r a a r !  w  Z a ko p a n e m  27 g ru d n ia  1933 ro k u .
P ogrzeb  odb ę d z ie  się  w W a rsza w ie  na C m e n ta rzu  W o js k o w y m  

n a  P o w ą zka ch , w środę  d n . 30 g ru d n ia  o g o d z in ie  14-e j.
Z W IĄ Z E K  l i t e r a t ó w  p o l s k i c h

J U L I A N  T U  W I M
poeta

z m a rł d n ia  27 g ru d n ia  1933 r.
Cześć Jego p a m ię c i.

S T O W A R Z Y S Z E N IE  D Z IE N N IK A R Z Y  P O L S K IC H

W  d n iu  25 g ru d n ia  1953 ro k u  z m a r ł

<lr A D O L F  R Z Ą Ś N  I Ł  K I
le k a rz  s p o łe c z n ik , c z ło n e k  -  k o re s p o n d e n t T o w a rz y s tw  N a u k o w y c h , 
a u to r  w ie lu  d z ie ł p rz y ro d n ic z y c h , b y ły  w ię z ie ń  p o li ty c z n y , w  o k re 

sie m ię d z y w o je n n y m  le k a rz  M O P R U .
W  z m a r ły m  tra c im y  oddanego  b o jo w n ik a  o społeczne i  n a ro d o w e  

w y z w o le n ie  nasze j o jc z y z n y .
M IN IS T E R S T W O  Z D R O W IA

P ogrzeb  o dbędz ie  się w  d n iu  3o g ru d n ia  1953 r . o godz. 14.00 na 
s ta ry m  c m e n ta rz u  P o w ą z k o w s k im , u  b ram a .
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Z Ż Y C I A  P A R T I I  

N a  k o n fe r e n c ja c h  p o w ia to w y c h
Bliżej mas pracującego chłopstwa

Nieprzypadkowo na konfe
rencji powiatowej w Tomaszo
wie Lubelskim, na której wy
brano delegatów na II Zjazd 
Partii, towarzysze mówili prze
de wszystkim o tym, że naj
bardziej palącym zadaniem to
maszowskiej organizacji party] 
nej w wykonaniu zadań posta
wionych przez IX Plenum KC. 
jest pogłębienie więzi z masa
mi chłopstwa pracującego, jest 
przepojenie całej pracy party]- j 
nej większą troską o człowie
ka. Do niedawna bowiem po
przednie kierownictwo partyjne 
powiatu podrywało tę więź, wy
paczając linię partii, zastępując 
pracę polityczno - uświadamia
jącą w masach bezdusznym 
administrowaniem, a niekiedy 
wręcz łamaniem zasad Indowej 
praworządności, łamaniem za
sad dobrowolności przy organi
zowaniu spółdzielni produkcyj
nych. „Wiele błędów naprawi 
Lśmy już w ciągu ostatniego 
okresu, ale wiele jeszcze mamy 
do zrobienia“  — oto myśl, jaka 
przewijała się przez większość 
wypowiedzi.

Tow. Antoni Knap, sekretarz 
organizacji partyjnej ze spoi 
dzielni produkcyjnej Dutrów, 
gm. Telatyn przytoczy! taki 
drobny na pozór fakt: mimo 
próśb i interwencji ani GS, ani 
PZGS nie przydziela Spółdziel
ni szpadli, chociaż są one spół
dzielcom potrzebne do wykona
nia pilnych prac gospodarczych.

— Nie mamy czym — mówił 
tow. Knap — wykopać np. do
łu na wapno, które już sprowa
dziliśmy, a chłopi przecież nam 
nie pożyczą. Fakt to rzeczywiś
cie drobny (a przytaczano ta
kich faktów więcej), ale sygna
lizujący o doniosłym problem;? 
politycznym, o konieczności 
przezwyciężenia skutków wypa
czeń linii partii, o konieczności 
umocnienia braterskiego współ
życia spółdzielców z chłopami, 
gospodarującymi indywidualnie.

Jak przełamać do końca po
zostały w powiecie jeszcze tu 
i ówdzie rozdział między gro 
madą indywidualną a spółdziel

nią produkcyjną, jak usunąć o- 
statecznie zjawiającą się jeszcze 
od czasu do czasu podsycaną 
przez kułaka nieufność?

Najlepszą na to odpowiedź I 
dala gromada Kmiczyn, w któ
rej jest spółdzielnia produkcyj
na, ale są także chłopi gospoda-- 
rujący indywidualnie. Z inicja
tywy organizacji partyjnej w 
spółdzielni produkcyjnej Krui- 
czyn — spółdzielcy i chłopi go- 

| spoda-rujący indywidualnie pod
jęli na wspólnym zebraniu zo
bowiązanie produkcyjne mają
ce na celu podniesienie plo
nów zbóż, okopowych i rozwój 
hodowli. Wiele pracy, jak np 
zagospodarowanie łąk. likwida
cja odłogów, będzie wykonane 
wspólnie, zespołowo. W niektó
rych pracach (np. siewie rzędo
wym), spółdzielcy pomogą chło
pom gospodarującym indywi
dualnie.

AAeldunek o podjętym wspól
nym zobowiązaniu złożyli 
przedstawiciele Kmiczyna na 
konferencji powiatowej; Ich glos 
w dyskusji wskazał tomaszow
skiej organizacji partyjnej jed 
ną z ważnych dróg pogłębień:a 
więzi spółdzielców z mato i 
średniorolnymi chłopami gospo
darującymi indywidualnie.

Sporo miejsca zajęła w dy
skusji krytyka KP i prezydium 
PRN za niedostateczną pomoc 
komitetom gminnym i prezy
dium GRN. Tow. Wrębiak z 
gminy Majdan Sopocki, tow 
Szporiar z gm. Komarów, tow. 
Michalczuk z gm. Telatyn, tow. 
Kuśtnierczuk z gm. Poturzyn, 
tow. Wiśniewski z gm. Ulhó
wek mówili o pomijaniu władz 
gminnych przy rozstrzyganiu 
różnych spraw terenu, o malej 
kontroli pracy KG, o dorywczej 
dla niego pomocy.

— ileż razy bywa tak — mó 
wil tow. Szponar — że mamy 
jakieś specjalnie trudne zagad
nienie do rozwikłania, prosimy 
kogoś z KP, żeby przyjechał — 
ten obiecuje, że przyjedzie na 
drugi dzień i nie przyjeżdża 
wcale, a potem wymawia się, że 
„nie miał czasu1,“, lub „że trud- 

I no dojechać“ .

— Nie zamierzamy — stwier
dzi) tow. Wrębiak, mówiąc o 
kontakcie Komitetu Powiatowe
go z terenem — kwestionować 
decyzji egzekutywy KP, ale 
uważamy, że w sprawach istot
nych, np. dotyczących ludzi, 
którzy mają u nas w gminip 
pracować, powinien zasięgać 
naszej opinii i brać pod uwagę 
nasze zdanie. Opieka i pomoc 
powiatu dla gmin, to lepsza 
praca ogniw gminnych, to zbli
żenie ich do spraw gromady, c[o 
bolączek i trosk chłopa pracu
jącego. ,

— Na wieś przeznaczana jes! 
coraz to większa ilość materia
łów budowlanych. Tak jest i w 
naszej gminie Tyszowce — mó
wił tow. Nagaj — ale gminny 
zespól rozdzielczy nie zebrał 
się jeszcze arii razu, aby rozpa
trzyć stosy podań chłopskich o 
przydział cegły, drewna itp. 
Nasz KG nie zainteresował się 
tą sprawą, robi bowiem tylko 
to, co zleci KP, nie wykazuje 
żadnej samodzielności i inicja
tywy. 1 to jest wina także i Ko
mitetu Powiatowego.

Wiele mówili towarzysze .o 
trudnościach, jakie przeszka
dzają w sprawnej realizacji 
zwiększającej się pomocy pań 
stwa dla wsi. Mówili o, niszcze
jących w polu maszynach 
GOM-owskich i POM-owskich, 
o biurokracji. Słowa wypowia
dane z trybuny świadczyły o 
tym, że oburza ich to i pali do, 
żywego. Mało jednak wskazy
wali delegaci na środki i sposo
by walki z przejawami biuro
kracji i bezduszności, ze złymi 
narowami, jakie jeszcze w wie
lu wypadkach przeszkadzają 
niektórym pracownikom partyj
nym i państwowym stale pa
miętać o tym, że ostatecznym 
celem ich działalności jest tro
ska o człowieka.

Konferencja wybrała delega
tami na Ił Zjazd Partii tow. 
Tadeusza Dziedzica, przodują
cego chlewmistrza z PGR Krzy
wica i tow. Piotra Drążka, przo
dującego chłopa z gromady 
Paary. A. P.

d u żejj od po w ied z i a 1 nośc iW  poczuciu
Na pytanie, co byio central

nym problemem obrad konfe
rencji powiatowej w Głubczy
cach można dać jedną odpo
wiedź: praca organizacji par
tyjnej jako kierowniczej siły 
społeczeństwa głubczyckiego. 
Delegaci, występujący w dy
skusji wykazali, że są świado
mymi gospodarzami swego te
renu, że czują się odpowiedzial
ni za swoją gromadę, za 
swoją spółdzielnię produkcyj
ną, za swój zakład pracy. Mó
w ili jak w ostrej walce klaso
wej, w walce z przesądami i 
biurokratycznym skostnieniem 
myśl partyjna dociera do mas, 
zapala masy do czynu.

Ileż oburzenia na siły sta
rego świata, ile patriotyzmu i 
umiłowania ojczyzny dźwięcza
ło w przemówieniu autochtona 
tow. Labisza, z, gromady Jaku
bowice.

—■ imperialiści głoszą, - że 
bronią wiary i kultury — mó
wił on — No, my znamy ich 
„kulturę i wiarę“  — wybijali 
ją nam palkami po grzbietach. 
Nigdy nie zapomnimy jak od 
tej „kultury“  lała się krew ro
botników i chłopów.

Mnożyć wysiłki, by Pol
ska była silna, a jej ludność 
cieszyła się dobrobytem — o 
tym mówiło wielu dyskutan
tów. Mówi! o tym m. in. tow. 
Kramny z gromady Branice. W 
gromadzie tej pfcwoiano komi
sję do zbadania gospodarstw 
podupadłych ekonomicznie by 
im przyjść z pomocą. Podobne 
komisje powstały z inicjatywy 
organizacji partyjnej w wielu 
innych gromadach.

W powiecie giubczyckim po

towa gromad jest uspóldziei- 
czona. Opowiadali delegaci o 
tym, jak w spółdzielniach pro
dukcyjnych kształtuje się no
we życie, jak kształtują' 'się no
wi ludzie. Myśl tow. Mojaka, 
ze spółdzielni produkcyjnej Wy
soka, wybiega naprzód.

—- Spółdzielnia nasza — mó
wił on — przoduje w powiecie. 
Zmechanizowaliśmy uprawę ro
li, siew krzyżowy i inne za
biegi agrotechniczne oraz roz
wój hodowli przysparzają nam 
i państwu dochodów Mieliśmy 
dość wysoką dniówkę obra
chunkową. Spółdzielcy sprze
dają państwu z dziatek przyza
grodowych do 1800 litrów mle
ka rocznie i po kilka tuczników. 
Ale co dalej? Przecież życie 
wciąż wysuwa nowe sprawy. 
Mechanizacja zwalnia ludzkie 
ręce, dla tych rąk trzeba dać 
zatrudnienie. Rozszerzyć hodo
wlę, założyć sad i ogród wa
rzywny, młodzież wysiać na 
kursy, by ze zdobytą wiedzą 
wróciła do spółdzielni — oto 
jakie w związku z IX Plenum 
postawiliśmy przed sobą zada
nia.

Wystąpienia delegatów świad
czyły, że w toku przygotowań 
do TI Zjazdu praca partyjna w 
powiecie giubczyckim nabrała 
żywszych barw. Organizacje 
partyjne wzbogacają arsena! 
środków dla oddziaływania na 
swe otoczenie.,

O ciekawym doświadczeniu o- 
powiadał m. in. tow. Lozicki z 
Zawiszyc. Pod naciskiem wro
ga niektórzy spółdzielcy z jego 
wioski chcieli rozwiązać spoi 
dzielnię produkcyjną. Wówczas 
członkowie partii zaprosili tych

spółdzielców do szkoły i tam 
przy mapie i globusie pokazali 
im wielkość obszarów Związku 
Radzieckiego, gdzie ustrój koł
chozowy został utrwalony- i zdał 
egzamin. Wskazali “kraje demo
kracji ludowej, gdzie chłopi 
organizują spółdzielnie produk 
cyjńe. Dyskusja przy mapie i 
globusie jakby rozszerzyła ho
ryzont myślowy spółdzielców, 
sugestywnie ukazała tam całą 
potęgę socjalistycznej gospo
darki na wsi.

Aktywiści zwracali uwagę, że 
obok przodujących spółdzielni 
są i takie, które nie oświetlają 
jeszcze chłopom drogi, do nowe
go życia. Domagali się większej 
opieki ze strony KP i POM nad 
spółdzielniami, a w szczególno
ści większej pomocy dla orga
nizacji partyjnych w spółdziel
niach.

Na konferencji krytykowano 
komitet powiatowy za tendencje 
do komenderowania i narzuca
nie planów pracy komitetom 
gminnym, za nadmierną ilość 
odpraw w powiecie, które zabie
rają aktywowi gminnemu zbyt 
dużo czasu. Szczególnie kryty
kowali towarzysze niektórych 
pracowników KP, którym się 
wydaje, że pracą partyjną w te
renie można kierować przez te
lefon.

— Powinniśmy — mówili to
warzysze — na jakimkolwiek 
stanowisku się znajdujemy — 
postawić przed sobą pytanie: 
czy pracowaliśmy dostatecznie 
dobrze we wszystkich dziedzi
nach życia. Powinniśmy zasta
nowić się jak da lej prowadzić 
naszą działalność, by lepiej słu
żyć sprawie socjalizmu, spra
wie człowieka pracy. A. M.

Pierwszy list otrzymała re
dakcja „Gromada - Rolnik Pol
ski“  — drugi Komitet Woje
wódzki PZPR we Wrocławiu. 
Oba: listy wyjaśniają jedną i 
tę samą sprawę — postępowa
nie ob. Chomieczewskiego, prze- 

/  wodniczącego spółdzielni pro
dukcyjnej w Starych Jaroszewi- 
cacb, w woj. wrocławskim.

W pierwszym liście, adreso
wanym do redakcji „Gromady“ 
czytamy:

„Co dotyczy rozbiórki budyn
ków jest to zarzut niesłuszny, 
ponieważ budynki, które zosta
ły rozebrane przez tow. Cho
mieczewskiego zostały wytypo
wane do rozbiórki przez Wydz. 
Bud. Pow. w Bolesławcu jako 
nienadające się do użytku i 
drzewo zostało przekazane na 
budowę bazy w spółdzielni pro
dukcyjnej. Drzewo, które nie 
nadawało się na budowę, zo 
stało pisemnie przeznaczone 
przez Wydz. Bud. Pow. tow 
Chomieczewskiemu ponieważ 
starał się o drzewo opałowe“ .

W drugim liście adresowa
nym do KW PZPR we Wrocła
wiu czytamy:

„Rozebrany materiał był uży
wany na remonty bazy, a nie-

jD w a  l i s t y
nadające się odpady zezwolono 
zabrać tow. Chomieczewskiemu, 
który przy okazji dopuści! się 
samowolnie do rozebrania 'do
brego budynku“ .

W pierwszym liście:
„Jeśli chodzi o bobik i kar

tofle są to zarzuty niesłuszne 
ponieważ bobik jest bardzo ład
ny i kartofle także“ .

W drugim liście:
„Tow. Ćhomieczewski... nie za

bezpieczył ziemniaków co spo
wodowało zamarznięcie kilku 
kwintali, tak samo nie dopilno
wał przebiegu prac polnych 
wiosną, co w dużej mierze pro
wadziło do kiepskich urodzajów 
jak bobik, pszenica oraz inne 
zbiory“ .

W pierwszym liście — nic 
W drugim liście:
„Ponadto należy zaznaczyć, 

że (Ćhomieczewski) demobili- 
zowat członków spółdzielni stra 
sząc ich, wykpiwaj§c się z nich 
jako ze spółdzielców, przeszka
dzając w prowadzeniu remon
tów bazy spółdzielczej. Tow 
Ćhomieczewski zamiast pil
nować pracy w spółdzielni, 
wciąż był pijany, a do pracy 
nie wychodził“ . W zakończeniu 
drugiego listu czytamy, że Cho-

mieczewski został wykluczony 
z szeregów partii i zdjęty ze sta
nowiska przewodniczącego spól 
dzielni produkcyjnej.

Dwa listy podobne do siebie 
jak pięść do nosa. Pierwszy list 
datowany jest 17 czerwca 1953 
roku, a drugi — 7 lipca tegoż 
roku. Co najciekawsze, oba te 
listy podpisane są przez Jana 
Uehmana, 1 sekretarza KP w 
Bolesławcu. Tajemnica tego 
dziwolągu wyjaśni się, gdy do
damy, że KP w Bolesławcu za 
interesował się na dobre szkód 
nikiem Chomieczewskim dopie
ro wtedy, gdy przynaglony zo
stał w tej sprawie przez Korni 
tet Wojewódzki. Dopiero wted> 
mógł się KP przekonać jak po
wierzchownie zbada) pierwotnie 
sprawę, że zawierzy! klamli 
wym informatorom, że własnym 
autorytetem zasłonił szkodnika 
A wniosek stąd prosty: każdą 
sprawę należy badać sumien
nie, niezależnie od tego kto o 
nią pyta. W przeciwnym wy
padku można bowiem narazić 
się na kompromitację, jak to się 
zdarzyło towarzyszom z KP w 
Bolesławcu, którzy lekkomyś! 
nie odnieśli się do sygnału 
„Gromady“ . (aw)

LIST JULIANA TUW IM A
(Z e  spuścizny po poec ie)

Gdy Armia Radziecka 
wkroczyła na nasze ziemie, a 
w Lublinie działał pierwszy 
rząd wyzwolonej Polski — 
Polski Komitet Wyzwolenia 
Narodowego — Julian Tu
wim znajdował się na emi
gracji w Stanach Zjednoczo
nych. Z tego okresu datuje 
się drukowany przez nas list, 
udostęoniony nam przez a- 
dresatkę. Janinę Broniewską. 
List ten mówi o jasnej i 
bezkompromisowej postawie 
zmarłego poety, który już 
wówczas wbrew antypolskie
mu i antyradzieckiemu jazgo
towi emigracyjnych wstecz
ników, zdecydowanie opowie
dział się po stronie rodzącej 
się Polski Ludowej, gorąco 
poparł jej politykę przyjaźni 
i sojuszu ze Związkiem Ra
dzieckim i aktywnie działał 
na rzecz jej- sprawy.

JULIAN TUWIM 
244 West 12 ud Street, apt 7A 
New York, 23 N.Y.

Kochana Janeczko. Nie-odpi
sywałem na Twój list, przywie
ziony przez Langego, bo zda
wało mi się wtedy (latem), że 
nie miesiące, lecz tygodnie me
go pobytu w Ameryce są poli
czone i że wkrótce do was przy
jadę. Ale okazało się, dla wie
lu powodów, że tę podróż trze
ba odiożyć ■— nie na bardzo 
diugo wprawdzie, ale bądź co 
bądź na kilka (dalby Bóg, że
by nie na kilkanaście) miesię
cy, postanowiłem więc nie cze
kać zbyt długo na nasz kontakt 
osobisty —  i wysyłam lis t  
Tymbardziej, że się dobry i 
pewny sposób przesłania listu 
trafił.

Moja droga. Od czego za
cząć? Chyba od tego, że się do 
was rwę. Nieraz sobie myślę, 
że powinienem był od począt
ku być z wami i brać czynny 
udział w realizacji tej „zawiet- 
noj mieczty“  mego życia, jaką 
jest przyjaźń polsko-sowiecka. 
Trzeba było wtedy, 5 września 
1939 r., pojechać do Pińska, nie 
do Kazimierza — wtedy zapew
ne dzieliłbym z wami wszystkie 
dole i niedole ucieczki i wę
drówki, m$że więcej cierpiał
bym fizycznie (co dla starzeją
cego się i niezbyt silnego face
ta byłoby ciężką sprawą), ale 
te wszystkie ewentualne trudy, 
mozoły, nawet niebezpieczeń
stwa, sprawiłyby, że ■ znalazł
bym się tam, gdzie jest moje 
miejsce właściwe: między Mo
skwą i Warszawą, nie nad rze
ką Hudson, od której tak dale
ko do Wisły i Pilicy, Wiem, że 
dym pogorzelisk i trupi zaduch 
wieje teraz od tamtych stron, 
ale wieją i takie aromaty, taka 
świeżość starych, ukochanych 
pól i nowych czasów, jakich 
nic na ¿wiecie nie zastąpi. Ato
ja ucieczka z Warszawy i 
wszystko co po niej nastąpiło, 
było przypadkiem, niespodzian
ką, rezultatem przyjaznych lub 
nieprzyjaznych zbiegów okoli
czności. Zaniosło mnie naj
pierw do Paryża, potem do 
Portugalii, następnie do Rio 
de Janeiro (cud nad cudy), 
wreszcie do New Yorku, Mogło 
tak samo zanieść do Londynu 
(dzięki Ci, Panie Boże, że nie 
zaniosło), do Kalkuty lub afry
kańskiej wioski Kidugale Njam' 
ba Ale powinno było, powta
rzam, rzucić mnie do Rosji.

Jestem więc od maja r. 1941 
w New Yorku. W miesiąc po 
moim przyjeżdzie tutaj, szu
brawcy napadli na Sowiety. I 
gdy tę wieść podało radio — 
błyskawicznie zrozumiałem, 
którędy prowadzi droga do 
Warszawy. Wiesz dobrze, jakie 
wówczas były w społeczeństwie 
amerykańskim, a specjalnie 
śród uchodźców z Polski, na
stroje: że Hitler po sześciu ty
godniach będzie w ALoskwie.

Matuszewszczyki zacierały z 
radości łapy, które im jeszcze 
parę lat przedtem puchły od 
bicia oklasków na warszaw
skim odczycie Goebbelsa. W 
swojej fanatycznej wierze, że 
nie Hitler wejdzie do Moskwy, 
ale Stalin do Berlina, byłem 
wtedy zupełnie osamotniony, a 
początkowe porażki Rosjan ni- 
czem, zdawało się, lr*' uspra 
wiedliwiały mego optymizmu. 
Po dwóch miesiącach, w czasie 
największych „tryumfów“  H i
tlera na wschodnim froncie, 
posłałem depeszę do Erenburga 
— depeszę pełną wiary w przy
szłe zwycięstwo Armii Czerwo
nej. — Dostałem od niego i od 
Fadiejewa długą, serdeczną od
powiedź. Następną depeszę do 
Erenburga posłałem w sierpniu 
r. 1944, przypominając mu tam
tą, sprzed trzech lat...

Zacietrzewieni nienawistnicy 
antysowieccy zaczęli tu na 
mnie krzywo patrzeć: sama 
wiara, że Sowiety pobiją H i
tlera, uchodziła tu za pierwszy 
stopień do zdrady. Na dobre 
zaś zostałem „zdrajcą“  i „agen
tem Statina“ , gdy jesienią r. 
1941 pojechałem do Detroit i 
Chicago na zaproszenie związ 
ków robotniczych. ALuszę się 
pochwalić: byłem entuzjastycz
nie przyjmowany: czytałem 
wiersze, wygłaszałem przemó
wienia. Utwory swoje zacząłent 
drukować w pismach naszych 
przyjaciół, a do „Wiadomość 
Polskich“ w Londynie telegra
fowałem, aby się nie ważyły 
ani słowa mojego drukować. 
No i gruchnęła wieść po 
uchodźczych „sferach“ i konsu- 
latowych spelunkach: agent 
Moskwy. Wiosną r. 1942 dosta
łem „historyczny“  list od Le
chonia: że zrywa ze mną sto
sunki osobiste. Zerwa! też ze 
mną, choć bez liski, Kazio Wie
rzyński. Zaczai się bojkot towa
rzyski, projekty powieszenia 
mnie, szkalowanie i judzenie, 
nie tylko przeciw mnie, ale i 
przeciw mojej żonie, z Londynu 
zaczęły napływać .„ostrzeżenia“  ' 
,i „upomnienia“ , żebym „prze
stał“ , „opamięta! się“ , potem 
przyszły nawet groźby, że „mo
gę sobie zaszkodzić“ . W tym 
samym czasie utworzyła się 
mata grupa ludzi, podzielają
cych moje przekonania, skupi
liśmy się kolo Langego, wyda
liśmy „Apel do rozsądku“ , któ
ry wywołał nową burzę 
oszczerstw i napaści — wresz
cie, w listopadzie r. 1943, przy
szedł słynny wiec w Town 
Hall, gdzie wystąpiłem wraz z 
Langem i Orlemańskim. Po 
tym wiecu zaczęli ze mną zry
wać ludzie, których bym jeszcze 

,na parę lat przedtem nie po
dejrzewa! o taką głupotę i ma
łoduszność.

Wybacz mi, Kochana Ja 
neczko, że tyle miejsca poświę
ciłem sprawie osobistej, ale w 
tem właśnie sedno, że to nie 
całkiem osobista sprawa. Jest 
ona znakomitym przyczynkiem

do metod postępowania londyń
skich „demokratów“ .

*
Rozwój i daty wydarzeń trud

no przewidzieć, ale jest rzeczą 
możliwą, że gdy ten list doj
dzie do Twoich rąk, londyński 
rząd nie będzie już istniał, a 
Stany Zjednoczone nawiążą już 
oficjalne stosunki z rządem w 
Polsce. Wtedy przyjadą tu je
go przedstawiciele — i naresz
cie możliwy będzie stały, nor
malny kontakt z wami. Ale 
sprawa może się też przewlec
— i komunikowanie się z wami 
nadal będzie luźne i przypad
kowe. Trzeba zrobić wszystko, 
aby w tym drugim, niepomyśl
nym wypadku, nastąpiło wzmoc
nienie i utrwalenie stosunków 
między wami a nami — mię
dzy tem gronem obywateli pol
skich, którzy są wam ideowo 
bliscy, a wami samymi: Komi
tetem Wyzwolenia, Związkiem 
Patriotów, organizacjami po
mocy, stowarzyszeniami kultu- 
ralneani — słowem, z całością 
waszych działań i wysiłków. 
Jak już zaznaczyłem, jest nas 
tymczasem szczupłe grono, ale 
będzie nas coraz więcej, co się 
stopniowo już staje. Aly, jak 
zresztą i nasi wrogowie, nie 
kiśniemy we własnym uchodź
czym sosie, ale utrzymujemy 
żywy kontakt z obywatelami a- 
merykańskimi polskiego pocho
dzenia. Wiadomo ci zapewne, 
że organizatorami i kierowni
kami hecy antysowieckiej i an- 
tylubelskiej na amerykańskim 
gruncie są reakcyjni i profaszy- 
stowscy uchodźcy z Polski (z 
Matuszewskim na czele), nie 
zaś amerykanie polskiego po
chodzenia. Oczywiście, że śród 
tych ostatnich także są mąci- 
ciele i wszelkiego pokroju re- 
trogradzi — ale sztab, planu
jący działania i rzucający ha
sta, to nasi starzy znajomi z 
Warszawy.

Otóż zadaniem naszej grupy 
jest przede wszystkim walka z 
tym sztabem, rozporządzają
cym większością polskiej pra
sy, pomocą konsulatów i 
instytucji rządowych (jak np. 
Polish Information Center, 
Agencja Katolicka etc.) a także 
stosunkami z reakcyjną opinią 
amerykańską i jej prasą. Aby 
ta walka była skuteczna, a 
wreszcie stała się zwycięska, 
konieczny jest ściślejszy zwią
zek, bardziej planowa i celowa 
koordynacja poczynań. Mówię 
naturalnie tylko o takich spra
wach, które tutaj, w Ameryce, 
mogą Polsce przynieść korzyść, 
bo nie mamy zamiaru posyłać 
wam zza oceanu „rad i wska
zówek“ , jak macie postępować 
n i własnym swoim terenie. O 
tem wy lepiej wiecie. My zaś 
lepiej od was wiemy, co można 
i co należy zrobić w Stanacti 
Zjednoczonych. Wniosek: po
winno tutaj powstać nieoficjal
ne przedstawicielstwo Komitetu
— i ono wyłącznie, nie zaś 
przygodni a nieraz nieodpo
wiedzialni informatorzy i „dzia
łacze“  (nomina sunt odiosa) 
niechaj z wami współpracują 
dla dobra kraju. Skład perso
nalny takiego przyjacielskiego 
„ciała doradczego“  mógłby za
proponować Oskar Lange.

A do zrobienia jest mnóstwo 
rzeczy — i będzie coraz więcej. 
Zwalczanie uchodźczej reakcji 
jest tylko drobną cząstką na
szych zadań. Pamiętajcie, że

ci ludzie, nawet gdy będą od
sunięci od władzy (jeżęli o 
czynnikach rządowych mowa) 
lub gdy będą mieli mniejsze 
możliwości działania jako pu
blicyści i mówcy wiecowi, — 
ci ludzie „zejdą w podziemia“ , 
będą wszelkiemi sposobami 
szkodzić wam, podgryzać mło
de korzonki nowej Polski, aby 
ją skompromitować przed ame
rykanami. Pamiętajcie, że gro
zi też niebezpieczeństwo ze 
strony rozmaitych koni i kucy
ków trojańskich, które w ostat
niej chwili przeskoczą na na
szą platformę — poto tylko, aby 
ją zanieczyścić starem swojem 
łajnem. A my, w ciągu parolet
niego pobytu w Ameryce, do
brze te typki znamy i dobrze 
wiemy, co w ich zgniłej trawie 
piszczy. Matuszewski i jego 
szajka jest mniej niebezpiecz
ny, niż ta śliska swołocz. Bądź
cie więc bardzo ostrożni, gdy w 
przyszłości przyjdzie do obs i- 
dzania stanowisk (w tutejszej 
ambasadzie, w konsulatach 
itd.). — Jeżeli kładę tak wielki 
nacisk na przyszłe personalia, 
to nie bez ważnego powodu. 
Niedobitki polskiego faszyzmu 
zrobią wszystko, aby udarem
nić pomoc Ameryki dla Polski. 
Hasłem ich będzie: „Im  gorzej 
w Polsce, tym lepiej dla nas“ . 
Jak największa „Schadenfreu
de“ będzie ich jedynym celem. 
Więc caią parą przygotowują 
się do realizowania tych nik
czemnych zamysłów — i już te
raz mamy przedsmak tego, co 
będzie w przyszłości: leżą tutaj 
olbrzymie składy odzieży, prze
znaczonej dla Polski, ale nie 
wysyła się ich (choć Russian 
war Relief podjął się wysyłk:), 
bo to „pójdzie dla bolszewików“ 
(tj. na. tereny uwolnione przez 
Sowiety). „Pomocą amerykań
ską“ nazywam nie tylko tę u- 
rzędową, tę, którą przywiezie 
UNRRA — ale w równej i nie-

mniej ważnej mierze pomoc na* 
tury prywatnej: związków, sto
warzyszeń, instytucji nauko
wych i artystycznych. Tawet po
szczególnych jednostek. Ta ak
cja. równoległa do urzędowej, 
może dać olbrzymie rezultaty. 
Literaci mogą przyjść z pomo
cą literatom, aktorzv aktorom, 
lekarze lekarzom, biblioteki bi
bliotekom etc. etc.*). Aie trze
ba to zorganizować, a przede 
wszystkim trzeba wytnie szczu
ry, które te nasze wysiłki, dla 
swojej szczurzej wygody, będą 
u podstaw podgryzać. Wiemy, 
kto to robi — wiedzielibyśmy, 
jak z tym walczyć aie nie mamy 

| tymczasem dostatecznej broni 
| dla przeprowadzenia skutecz- 
: nej kampanii. Sztabowi faszy- 
! stowskiei padliny trzeba będzie 
przeciwstawić sztab rozum- 

| nych, demokratycznych, nowych 
i ludzi.

Drodzy przyjaciele! Piszę ten 
! list do Janki Broniewskiej, ale 
i jest on dla was wszystkich —
; dla was, którzy w Moskwie i 
\ Lublinie podnosicie Polskę z 
| gruzów i kładziecie fundamen- 
! ty pod Jej nowe życie. Nie zlek- 
: ceważcie, proszę, tego co powy- 
j żej napisałem. Postarajcie się 
| jaknajprędzej przysłać tu. tym
czasem nieoficjalnie, jakąś de
legację, choćby niewielką, abyś
my mogli omówić z wami spra
wę wspólnego działania dla do
bra Polski. Mówię o konkret
nej, rzeczowej, „przedmioto
wej“  pomocy, nie o idee-logicz
no . progrumowem pustosłowiu 
i historiozoficznych bełkotach, 
uprawianych przez tutejszych 
j a g ieI on i dó w. Koręspon denc j ą
nic nie załatwimy. W czasie tej 
wizyty, o której my wszyscy tu
taj marzymy, ustaliłoby się 
skład owego „ciała doradczego“ 
i można by było zacząć robotę.

*) Nawet dzieci dzieciom!
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K.ie rmasze zimowe 
we wsiach lubelskich

(f) LUBLIN. W woj. lubel
skim duże powodzenie wśród 
iudności wiejskiej mają kierma
sze zimowe organizowane przez 
powiatowe zarządy gminnych 
spółdzielni.

M. in. kiermasz zimowy w Jó
zefowie, pow. Puławy, odwie
dziło przeszło 3 tys. osób. W 
ciągu 3 dni zakupiono tam to
warów na ogólną sumę 700 
tys. zi. Na kiermaszu czynne 
byty m, in. 2 stoiska, w któ 
rych wymieniano artykuły go
spodarstwa domowego za odpo
wiednią ilość złomu.

Na kiermaszu w Radzynh) 
Podlaskim duży popyt mi?iv 
maszyny rolnicze, meble i ariy 
ku 1 v gospodarstwa domowego 

(PAP)

hrnuy i jafńwki
l kmlylóu państwowych
. (f) KIELCE. W woj. kielec

kim z przydzielonych przez pan 
stwo dodatkowych kredytów na 
zakup krów i jałówek skorzy; 
stało już około 550 mało i śred
niorolnych chłopów. Całkowicie 
został już rozdzielony kredyt na 
zakup inwentarza m. in. przez 
rady narodowe w powiatach 
Starachowice, Kielce. Sand-> 
mierz. Pińczów, Radom i Opocz 
no.

W pow. Kielce kredyty na za
kup krów i jałówek przydzie
lono 92 mało i średniorolnym 
10JJ. nich mieszka we wsi Da- 
loszyce, która dzięki pomocy 
władzy ludowej została odbu
dowana ze zniszczeń wojen 
nych. a w najbliższym czasie o 
trzyma nowy budynek na szko
lę. (PAP)

Odpowiedź na apel Klaji
WROCŁAW (kor. wł.). Tow

Królikowski mistrz oddziału 
cewkami Dolnośląskiej Wytwór
ni Maszyn Elektrycznych im. 
Feliksa Dzierżyńskiego we Wro
cławiu niejednokrotnie zwracał 
uwagę na marnotrawstwo cyny 
przy lutowaniu kolektorów. Kie
dyś nawet, po zakończeniu 
zmiany pozamiatał starannie 
miejsce kolo stanowisk lutowa- 
czy i z wymiecionych śmieci 
wytopił kilka lasek cyny. Poka
zał je młodym robotnikom jako 
przykład marnotrawstwa mate
riału. Nic na razie z tego nie 
wynikło.

Kiedy jednak w zakładzie do
wiedziano się o apelu robotnika 
z krakowskiej fabryki, Francisz
ka Klaji, mistrz Królikowski 
znów zaczął myśleć o cynie 
Przypomniały mu się opowiada
nia inżyniera Ogrodowsklego, 
który byt na praktyce w fabry
ce maszyn elektrycznych w 
ZSRR. I.ani przy lutowaniu 
podstawia się zbiornik z wodą 
Cyna nie kapie na ziemię, nie

rozpryskuje się, tylko zbiera się 
na dnie zbiornika. Z łatwością 
można ją zebrać, przetopić i 
użyć ją powtórnie. Ale oszczę
dzać można nie tylko cynę.

Jak to się dzieje u nas z dru
tem nawojowym — rozważał 
Królikowski — tnie się go na 
oko. W ten sposób pozostaje du
żo końcówek idących na szmelc. 
Albo taśma izolacyjna, światło, 
energia elektryczna, woda, gaz... 
He to się tego wszystkiego nie
potrzebnie marnuje. .

Na zebraniu załogi oddziału 
cewkami, na którym omawiano 
apel Kiaji okazało się, że po
dobnie jak Królikowski myśli 
wielu robotników. W gorącej 
dyskusji wysuwano szereg 
wniosków oszczędnościowych, 
ostro krytykowano przejawy 
marnotrawstwa.

Miody brygadzista Kumorek 
zaraz po przeczytaniu artykułu 
o apelu Klaji rozpoczął wy
korzystywanie kilkumetrowych 
końcówek drutu, pozostających 
przy nawijaniu cewek chwytni

ka elektromagnetycznego. Teraz 
zobowiązał się do pełnego wy
korzystania końcówek taśmy 
izolacyjnej. Zobowiązania sta
łego oszczędzania n& każdym 
stanowisku materiału, energii 
elektrycznej, gazu, wody, pod 
jęły brygady Szubii, Wadol 
nego, Czerniaka. Wszystkie bry
gady, cala załoga cewkami. Z 
limitu 55 kg cyny załogo ta 
zrzekła się 25 kilogramów 
Zrzekła się również wiele tysię
cy metrów drutu i taśmy izo
lacyjnej.

Odpowiadając na apel Klaji 
załoga nawijolni również zobo
wiązała się wygospodarować 
poważną ilość cennych materia
łów. Zaoszczędzić zakładowi 
wiele tysięcy złotych.

Walka z marnotrawstwem 
rozpoczęła się we wszystkich 
oddziałach fabryki im. F. Dzier
żyńskiego. Obok cewkami i na- 
wijalni na apel Klaji odpowie
dzieli robotnicy wydziału me
chanicznego, narzędziowni i od
działów pomocniczych. (N.)

STAL1NOGROD (kor. 
Plastycy śląscy przygotowują 
szereg prac na ogólnopolską 
wystawę, której tematyka zwią 
zana jest z dziesięcioleciem 
Polski Ludowej.

Odbywające się co pewien 
czas posiedzenia komisji kon
sultacyjnej umożliwiają zapo 
znanie się z pracami zarówno 
plastyków starszego pokolenia, 
jak i młodych malarzy. Nie ma 
jeszcze w tej chwili mowy o ja
kiejś ostatecznej ocenie, gdyż 
przeważnie są to szkice.

Wśród obrazów historycznych,

znajdujących się w opracowa
niu, szczególną uwagę zwraca 
zamierzona przez art. malarza 
J. Dutkiewicza praca przedsta
wiająca Waryńskiego w proce
sie krakowskim. Artysta, który 
na_ jednej z okręgowych wy
staw zaprezentował portret Wa
ryńskiego, tym razem sięgną! 
po trudny, choć nadzwyczaj 
ciekawy temat z życia wiel
kiego rewolucjonisty.

Henryk Woźniakowski pracu 
je nad na dużą skalę zakrojo 
nyrn obrazem, przedstawiają
cym Bema w Siedmiogrodzie.

Do bliższego historycznie 
okresu, związanego z walkami 
proletariatu śląskiego w latach 
międzywojennych, sięgną) mło
dy, utalentowany malarz K Ga 
wron. Jego bezrobotni z bieda- 
szybów, stojący naprzeciw bez
litosnego, czarnego muru poli
cji, stanowią cenne zamierzenie 
artystyczne.

Bogate życie woj. stalino- 
grodzkiego znajduje swoje od 
bicie w szeregu prac W We- 
reszczyńskiej, Serwina-Orackie 
go, J. Klimka, At Ma!inv i in

( l  R.)

W pracowniach slqskich malarzy
wł.).

! Rekina wagi 2,5 tony 
złowili nasi rybacy 

na kanale La Manche
(a) GDYNIA. Załoga trawle

ra „Wega“  — jednego ze stat
ków dalekomorskiej flotylli ry
backiej „Dalmoru“ łowiącej na 
łowiskach kanału La Manche — 
złowiła rekina.

Ata on długość 6,5 metra i 
waży ponad 2,5 tony. Złowienie 
rekina na kanale La Atonche 
jest rzadkim zjawiskiem, gdyż 
żyje on w wodach cieplejszych.

Szkielet rekina, po wypatro
szeniu i usunięciu mięsa (m. in. 
wyjęto wątrobę o wadze 209 
kg) — przekazany zostanie dla 

‘ celów naukowych. (PAP)

ZwięKs/.a ni»,* lir/.ba 
Iom w Polsce

| (f) W rezerwatach w Puszczy
| Kampinowskiej i w Bialowie- 
jskim Parku Narodowym znajdu- 
! ją się obecnie 23 iosie. Liczba 
: łosi w Puszczy Kampinowskiej 
; powiększyła się w roku bieżą
cym  o 6 sztuk, a w Bi?low'e- 
skim Parku Narodowym o 3 
sztuki.

Te rzadkie już dzisiaj zwie
rzęta, które w większości otrzy
maliśmy z ZSRR, szybko przy
stosowały się do naszych wa
runków. (PAP)

K O M U N IK A T  
S Z K O ŁY  P AR TYJN EJ 

PRZY K C  PZPR
D y re k c ja  S z k o ły  P a r ty jn e j p rz y  

K C  P Z P R  za w ia d am ia , że s łu c h a 
cze I  i  I i  ro k u  k u rs u  s ta c jo n a rn e g o  
w in n i p rz y je c h a ć  do S z k o ły  w  d n iu  
3.1.1934 r. (n iedz ie la ).
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czy te ln ic y  i  korespondenci piszą:

Cuda w „Orbisie“
Ze zdumieniem przeczytałem 

w prasie notatkę o tym, jak 
sprawnie funkcjonowały w okre
sie przedświątecznym warszaw
skie biura podróży „Orbis“ . 
Przypadek chciał, że zająłem 
m ejsce w kolejce przed biurem 
„Orbis“ na ul. Brackiej, by wy 
kupić bilet sypialnego wagonu 
do Zakopanego na dzień 25 bm. 
Wyprzedaż biletów w „Orbisie“ 
zaczyna się na 3 dni przed datą 
odjazdu pociągu. Dla zapewnie
nia sobie biletu stanąłem w ko
lejce o godz. 6 nad ranem. By
łem ósmy z rzędu, byłem więc 
spokojny, że bilet dostanę. Ale 
wypadki potoczyły się innym 
biegiem. Przede wszystkim, w 
momencie gdy otwarte zostało 
okienko jakby spod ziemi wy
rośli nagle przed nim dwaj mło
dzieńcy, którzy otrzymali bilety, 
a kasjerka starała się uspokoić 
wyczekujących zapewnieniem, 
że te bilety były „zarezerwowa
ne“ , aczkolwiek wiadomo, że re
zerwować nie wolno. Nie dość 
na tym. Obywatel, który pier
wszy zajął miejsce w kolejce bi
let otrzymał bez trudu, &le za 
to już drugiej osobie kasjerka 
oświadczyła, że więcej miejsc 
nie ma. Czyżby pierwsza osoba 
wykupiła cały wagon? Oczywi
ście, że nie. Tylko dwa miejsca. 
Gdzież więc podziała się reszta 
przedziałów? Na to pytanie ka
sjerka nie była w stanie udzie
lić odpowiedzi.

Jesteśmy uczniami Państwo
wego Technikum Hodowlanego 
w Środzie (woj. poznańskie). 
We wrześniu br. otrzymaliśmy 
piękny nowoczesny internat. Do
póki na dworze było ciepło, czu
liśmy się w internacie bardzo 
dobrze. Niestety, zwykłą koleją 
rzeczy nadeszła zima, a wraz 
z nią mróz i szron zawitał do 
naszych pokoi. Okazało się, że 
rury centralnego ogrzewania w 
tym budynku nie zostały obło
żone materiałem izolacyjnym. 
Spala się tu 3 razy więcej wę
gla dziennie niż normalnie i 
mimo to jest bardzo, bardzo 
zimno.

Powoduje to ciągłe przezię
bienia uczniów (dwóch leży już 
w szpitalu) a co za tym idzie, 
opuszczanie lekcji itd.

Liczne monity dyrekcji Tech
nikum w Zarządzie Budowla
nym nr 12 ZBM nr 1 w Pozna
niu, który wykonywał te insta
lacje nie odnoszą żadnego 
skutku.

Nie pomogły również inter
wencje dyrekcji w wydziale bu-

Co gorsza, sprowadzony w 
wyniku ostrych protestów któ
ryś z kierowników biura, uwa
żał za stosowne arogancko od
powiedzieć, że biletów nie ma 
i nie będzie, że w ogóle nie ma 
obowiązku tłumaczyć się przed 
ludźmi, których nie zna. Posta
wa wyczekujących w kolejce 
natchnęła jednak kierowni
ka po pewnym czasie przeczu
ciem, że tego rodzaju załatwia
nie spraw może całą sprawę 
sprowadzić na całkiem inne to
ry. Udał się więc za kulisy 
okienek, pozwolił wszystkim po
czekać przed okienkiem długich 
15 minut, po czym jakby czaro
dziejską różdżką dotknięty blo
czek z biletami zjawił się na 
stoliku kasjerki. I zaczęła się 
normalna sprzedaż.

Koniec wieńczy dzieło — 
głosi przysłowie. Wyczekujący 
w kolejce bilety otrzymali — 
wszystko więc jest w porządku. 
Ale czy rzeczywiście sprawa na 
tym powinna się zakończyć?

Sądzę, że jeśli chodzi o kie
rownictwo biura podróży „O r
bis“ , sprawa powyższa powin
na być raczej początkiem. Po
czątkiem głębszej analizy „me
tod pracy“  w biurze przy ul. 
Brackiej. A dopiero jej wyniki 
mogą dać prawdziwe zakończe
nie sprawy z dnia 22 bm.

A. WRÓBLEWSKI 
Warszawa

downictwa Prezydium WRN w 
Poznaniu, ani w Ministerstwie 
Budownictwa Miast i Osiedli.

Zarząd Budowlany nr 12 nie 
wykończył również w interna
cie montażu pomp w przepom
powni — z powodu braku pomp 
brudne ścieki z kanalizacji pom
puje się pompą pomocniczą do 
rowu w pobliżu internatu, co 
powoduje tu niemożliwe warun
ki higieniczne. Zachodzi obawa, 
że w razie dużych mrozów ka
nalizacja będzie unieruchomio
na i trzeba będzie przerwać 
naukę.

Od 1 grudnia br. oprócz ucz
niów Technikum marzną tu 
również brygadziści ze spół
dzielń produkcyjnych, przeby
wający na kursie chowu bydła.

Powyższe warunki, spowodo
wane bezdusznością kierowni
ctwa Zarządu Budowlanego nr 
12, hamują właściwą pracę 
szkoły i zagrażają zdrowiu ucz
niów.

Uczniowie
Państwowego Technikum 

Hodowlanego 
Środa

Mróz panuje w internacie

D o k u m e n t a c j a  p r a s o w a
N a k ła d e m  R S W  „P ra s a "  u k a z u je  

s ię  raz na ty d z ie ń  D O K U M E N T A 
C JA  P R A S O W A  — w y d a w n ic tw o  
z a w ie ra ją c e  w a żn ie jsze  m a te r ia ły  
z  p ra s y  p o ls k ie j o raz  z a g ra n ic z n e j, 
ze  szcze gó ln ym  u w z g lę d n ie n ie m  
p ra s y  ra d z ie c k ie j D O K U M E N T A 
C JA  P R A S O W A  s ta n o w i pod ręczne  
a rc h iw u m  b ie żą cych  w ia d o m o ś c i po
l i ty c z n y c h ,  gosp o d a rczych , spo łecz
n y c h , k u ltu ra ln y c h  i  s p o rto w y c h . Z

ko ńce m  każdego m ies iąca  p ism o  po
d a je  d o k ła d n y  w y k a z  zam ieszczo
n y c h  w  p ras ie  re c e n z ji ks iąże k , f i l 
m ó w , p rz e d s ta w ie ń  te a tra ln y c h  i tp  
o raz  w a ż n ie js z y c h  w y n ik ó w  s p o rto 
w y c h .

P re n u m e ra tę  na ro k  1954 o raz  
k o m p le ty  z la t  1952 i 1953 za m aw iać  
m ożna  w  a d m in is t ra c ji  p ism a p rz y  
u l.  E m il i i  P la te r  10 w  W arszaw ie .

S p r a w a  106 m o ź d z i e r z y
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“  Z KOREI)

Gdy Komisja Nadzorcza 
Państw Neutralnych w Korei 
przystąpiła do oceny raportów 
swoich grup inspekcyjnych — 
ośrodkiem zainteresowania i 
dyskusji stała się m. in. sprawa, 
która do annałów rozejmu ko
reańskiego wejdzie zapewne pod 
nazwą „sprawy 106 moździe
rzy“ .

— Grupa inspekcyjna w por
cie Pusan w Korei południo
wej znalazła niedawno na wy
brzeżu stertę skrzyń, których 
ksztait i zawartość dawały pod
stawę do wątpliwości. Zapyta
ny o zawartość tych skrzyń, a- 
merykański oficer służbowy o- 
świadczył, że zawierają one 
„towary dla miejscowego skle
pu wojskowego“ ; kiedy jednak 
grupa inspekcyjna poprosiła o 
otwarcie jednej ze skrzyń — 
oczom jej ukazała się... nowiut
ka lufa od moździerza. Ponie
waż oficer służbowy odmówił 
żądaniu grupy okazania frach
tów — przystąpiono do otwie
rania dalszych skrzyń. Okaza
ło się, że w 318 skrzyniach 
znajduje się 106 moździerzy.

Grupa ustaliła, że skrzynie te 
wyładowane zostały z pokładu 
statku „Tarheel Mariner“ w 
pierwszych dniach sierpnia br., 
a więc już po zawarciu' Ukła-r

du Rozejmowego. Ustalono 
wreszcie, że ta ilość broni wy
starczająca do uzbrojenia wię
cej niż jednej dywizji piechoty, 
została wyładowana, chociaż 
odpowiedniej ilości broni nie 
wywieziono z Korei.

Na czym polega istota tej i 
podobnych spraw? Komisja 
Nadzorcza Państw Neutralnych 
W Korei, powołana do kontrolo
wania warunków Układu Ro
zejmowego, koncentruje się 
przede wszystkim na badaniu 
sprawy wymiany personelu 
wojskowego i sprzętu wojenne
go. W paragrafie 13 Układu 
Rczejmcwego strony zobowią
zały się bowiem nie zwiększać 
ilości znajdujących się w Ko
rei samolotów bojowych, wo
zów pancernych, broni i amuni
cji — z tym zastrzeżeniem, że 
mogą być one zamienianego ile 
uległy zniszczeniu, uszkodze
niu iub zużyciu — na zasadzie 
sztuka za sztukę, tej samej e- 
fektywności i tego samego typu. 
Wszelkie wprowadzenie sprzętu 
wojennego, którego odpowied
nik nie został z Korei wywie
ziony, oznacza pogwałcenie U- 
kładu Rozejmowego.

Nic więc dziwnego, że stro
na tzw. „Dowództwa Narodów 
Zjednoczonych“  znalazła się w 
sytuacji dla siebie bardzo nie
zręcznej. Zaczęły się różne pró
by tłumaczeń. Tak np. wysuwa

no twierdzenie, że nie chodziło 
tu wcale o moździerze, ale o 
części zapasowe czy składowe 
moździerzy (każdy moździerz 
przywieziono w 3 skrzyniach). 
W odpowiedzi na to „tłumacze
nie“ , jeden z członków, grupy 
inspekcyjnej wyciągnął z kie
szeni latarkę elektryczną i za
pytał oficera służbowego, co to 
jest. „Latarka elektryczna“ , 
brzmiała odpowiedź. „A teraz, 
co to jest?“ — zapytał członek 
grupy inspekcyjnej, wyciągając 
z latarki bateryjkę i żarówecz- 
kę i kładąc je osobno na dłoni 
Odpowiedzi nie było. „Argu
ment“  o częściach zapasowych 
okazał się ostatecznie tak 
bzdurny, że w czasie dyskusji w 
Komisji Nadzorczej strona ame
rykańska w ogóle go już nie 
podejmowała.

Szwedzki i szwajcarski czło
nek Komisji Nadzorczej wysu
nęli natomiast nowy „argu
ment“ . Opierając się na niefor
malnym, po upływie trzech mie
sięcy przysłanym piśmie wyż
szego oficera amerykańskiego, 
twierdzili oni mianowicie, że 
statek „Tarheel Mariner“  przy
był jakoby z moździerzami na 
pokładzie do portu w Inczonie 
już w dniu 25 lipca a więc 
przed podpisaniem Układu Ro
zejmowego; następnie przepły
nął on do portu w Pusanie i 
tam nastąpiło wyładowanie 
broni już po podpisaniu Ukła

du Rozejmowego. Teza la riie 
była niczym udowodniona, gdyż 
brak było jakichkolwiek dowo
dów na jej poparcie, a samo 
„Dowództwo Narodów Zjedno
czonych“  nabrało wody w usta, 
nie zajmując w ogóle oficjal
nie stanowiska; teza ta zresztą 
gdyby nawet była prawdziwa, 
nie zmieniłaby w niczym usta
lonego faktu wyładowania w 
Korei broni po zawarciu rozej
mu.

Pretekst ten jednak przeszko
dził wystosowaniu przez Ko
misję Nadzorczą Państw Neu
tralnych jednolitej oceny tego 
faktu do Wojskowej Komisji 
Rozejmowej. Poszły dwie oce
ny  delegacje Polski i Czecho
słowacji wyraźnie stwierdziły 
pogwałcenie przez stronę „Do
wództwa Narodów Zjednoczo
nych“  paragrafu 13 Układu Ro
zejmowego, podczas gdy dele
gacje Szwecji i Szwajcarii, nie 
mogąc zaprzeczyć oczywistym 
faktom, a operując jedynie ar
gumentem o przewiezieniu ma
teriału wojennego z jednego 
portu do drugiego, stwierdziły 
nieśmiało, że „wydaje się, iż 
postanowienia paragrafu 13 nie 
mają tu zastosowania“ .

Incydent ze 106 moździerza
mi jest jednym z wielu podob
nych wypadków. Fakty pogwał
cenia Układu Rozejmowego są 
zjawiskiem więcej niż częstym. 
Tak więc Komisja Nadzor
cza musiała zająć się sprawą 
bezprawnego ograniczania dzia
łalności tzw. Połączonych Grup 
Czerwonego Krzyża w obozach 
jenieckich w Korei Południo
wej, naruszenia immunitetu dy
plomatycznego, szwedzkiego 
członka grupy inspekcyjnej w 
Taegu, którego pobił po twarzy 
żołnierz amerykański; odmowy 
Amerykanów poddawania kon
troli skrzyń ze sprzętem woj
skowym pod pozorem, że znaj
dują się tam „artykuły żywno
ściowe“ ; niedopuszczania człon
ków; grup inspekcyjnych na po
kłady statków amerykańskich, 
przybijających do portów itp. 
W Południowej Korei zanoto
wano również wypadki grubiań- 
skiego odnoszenia się do człon
ków grup inspekcyjnych.

Wszystko to jest wyraźnym 
przejawem polityki amerykań
skiej, zmierzającej do storpedo
wania rozejmu, do utrudnienia 
pokojowego uregulowania pro
blemu koreańskiego. W połą
czeniu z faktem ustanowienia 
reżimu terroru w obozach je
nieckich w Korei Południowej, 
w połączeniu z próbami zastra
szenia jeńców, którzy nie pod
legają bezpośredniej repatria
cji, w połączeniu z próbami ze
rwania rozmów na temat kon
ferencji politycznej — wszyst
ko to składa się na obraz, któ
ry można by zatytułować: „A- 
merykański sabotaż w Korei“ .

J. L.

Chłopi zaznajamiają się z Uchwałą Rady Ministrów 
z dnia 17 grudnia 1953 r.

Z wielkim  zadowoleniem przyjęła pracująca wieś Uchwałę Rady Ministrów z dnia 17 grud
nia 1953 r w sprawie zapewnienia niezbędnych środków dla wzrostu hodowli zwierząt go
spodarskich i rozwoju bazy paszowej. Na zdjęciu: przodujący w dostauiach, małorolny chłop 
z gromady Czarny Las w pow. częstochowskim, aktywista Gminnego Komitetu Frontu Naro

dowego —  Władysław Szczypior zaznajamia chłopów swej gromady z treścią uchwały.
F o to  C A F  — A s z e n fa rb
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Polskie Odrodzenie na Śląsku
Wystawa we Wrocławskiej Bi bllotece Uniwersyteckiej: Związ

ki Kulturalne Śląska z Polską w epoce Odrodzenia.
Wielka epoka Odrodzenia 

wpłynęła ożywczo na stosunki 
polityczne, gospodarcze i kul
turalne szesnastowiecznej Pol
ski. Odrodzenie polskie, jak 
wykazała to sesja Polskiej Aka
demii Nauk, jak obrazuje to pla
stycznie wystawa w Muzeum 
Narodowym, posiada swoje cha
rakterystyczne, odrębne, postę
powe cechy i dzięki tym cechom 
promieniowało ono szeroko i 
daleko, na wszystkie dzielnice 
ówczesnej Polski i poza jej 
granice. Z ówczesnego Wrocła
wia i Legnicy, z Opola i Brze
gu ciągnęły wozy kupieckie, to
czyły się pojazdy na Kraków, 
na Poznań, na Gdańsk i z po
wrotem. Ubitymi drogami wie
ziono tędy nie tylko korzenie i 
wosk, tkaniny jedwabne i płót
na. Szedł, zwabiony światłem 
sławnej wszechnicy jagielloń
skiej żak ze szkoły Marii Mag
daleny we Wrocławiu. Dążył 
architekt, olśniony pięknem 
krużganków Wawelu. Płynęły 
książki, drukowane w oficynach 
Wietora czy Scharffenberga. 
Związki śląska z Polską w epo
ce Odrodzenia, obejmowały 
wszelkie dziedziny życia, nie 
pozostając bez wpływu na roz
wój stosunków politycznych i 
gospodarczych obu stron, naj
żywsze jednak i najowocniej
sze były w dziedzinie kultural
nej.

Wystawa druków i rękopisów, 
zorganizowana przez Bibliote
kę Uniwersytecką we Wrocła
wiu jest dla zobrazowania tych 
związków wydarzeniem o du
żej wadze naukowej.

Nie jest rzeczą łatwą, dyspo
nując skromnymi ramami loka
lowymi i obszernym, acz nie
kompletnym i nie zawsze dla 
przeciętnego widza atrakcyjnym 
materiałem — przełożyć na ję
zyk dla wszystkich zrozumia

ły zasadniczą sprawę: jak 
kształtowały się stosunki mię
dzy Śląskiem a jego Macierzą 
w wieku szesnastym.

W okresie Odrodzenia Śląsk 
administracyjnie do Polski już 
nie należał. Niektóre części 
śląska wracają do Polski za 
czasów Zygmunta Starego, by 
znów odpaść za rządów pierw
szego z Wazów.

Pozostała silna łączność et
niczna, gospodarcza, geogra
ficzna, łączność administracji 
kościelnej, a nade wszystko ży
wa zawsze łączność kulturalna.

Organizatorzy wystawy z tru. 
dem tylko zdołali jeśli nie wy
czerpująco udokumentować, to 
przynajmniej zasygnalizować i 
zarysować poszczególne prob
lemy. Silą rzeczy niektóre z 
nich — trzeba przyznać że naj
ciekawsze i najmniej znane — 
zostały bardziej uprzywilejowa
ne, zajmują więcej miejsca, bar
dziej narzucają się uwadze 
zwiedzających. Należą do nich 
bardzo znamienne dla owych 
czasów stosunki kościelno-wy- 
znaniowe; na ich bowiem płasz
czyźnie z całą wyrazistością 
występują postaci śląskich hu
manistów i reformatorów, od
grywających tu szczególną rolę.

Mimo politycznej odrębności, 
jedność dzielnicy śląskie; z Ma
cierzą w płaszczyźnie hierar
chii kościelnej dowodzi wyraź
nie łączności tej ziemi z Pol
ską. Do roku bowiem 1821 die
cezja wrocławska była formal
nie częścią składową archid:e- 
cezji gnieźnieńskiej Śląsk gra
witował ku polskiemu Odrodze
niu, zarówno z racji swojej pol
skiej ludności, jak z racji bieg
nących na wschód arterii han- j 

-dlowych, czy atrakcyjnych o- j  
środków polskiej nauki i kul
tury. świadczą o tym pomysło
we plansze i mapy, opracowane

na podstawie wystawionych w 
gablotach źródeł.

Nie brakło zakusów, zmierza
jących do przerwania owej ko
ścielnej zależności od Polski. 
Nie poślednią w tym rolę ode
grał Zygmunt Waza, dbały tyl
ko o własne interesy dynastii 
i obcy polskiej racji stanu. Ale 
siat skuteczne protesty do pa
pieża Zygmunt August, w ko
ściołach śląskich używano pol
skich agend liturgicznych, 
członkowie kapituły wrocław
skiej rekrutowali się spośród 
uczniów krakowskiej akademii, 
spotykamy wśród nich takie na
zwiska, jak Erazm Ciołek, Sta
nisław Borek czy Bernard Wa- 
powski, znakomity polski karto
graf.

Wychowanek Krakowa, głoś
ny mecenas Odrodzenia na 
Śląsku Jan Turzo skupiał wo
kół siebie -plejadę humanistów, 
między innymi przyjaźni! się z 
głośnym reformatorem z Wroc
ławia Janem Hessem. Ogląda
my na wystawie pożółkłe per
gaminy listów, wymienianych 
przezeń z Lutrem i Melanchto- 
nem.

Uznaje polskość tych ziem Re
formacja: tysiące polskich zbo
rów ciągnie się od Zielonej Gó
ry po Kluczbork. We Wrocławiu 
księża i pastorzy jeszcze długo 
będą kazać po polsku. Wspom
niany już reformator Hess 
pisuje do przywódcy Reformacji 
polskiej Jana Laskiego. W ga
blotach, poświęconych jego ży
ciu i działalności, napotykamy 
na ślad zamierzchłych peregiy- 

j  nacji bandosów, na bolesną nu- 
i tę zbiegostw chłopskich: oto 

1100 (ogromna liczba w porów
naniu np. z ówczesną ilością 
mieszkańców Wrocławia!) chło
pów -polskich przybywa w roku 
1529 do tego miasta, aby szu
kać zarobku przy żniwach. 
Przybyli jednak za wcześnie. 
Biwakują więc na ulicach, a 
spędzani przez straż miejską

kryją się po gospodach. Głodu
ją, Wtedy ów Hess jako czło
nek komisji jalmużników pole
ci! ich karmić bezpłatnie przez 
trzy dni i dal im polskiego kaz
nodzieję.

Istotnym brakiem wystawy 
jest jednak niemal zupełne po
minięcie walki ludu śląskiego, 
ludu przecież w ogromnej więk
szości polskiegb, z feudalami 
świeckimi i kościelnymi. Na 
wystawie znajdujemy tylko jed
ną fotografię karty tytułowej, 
zawierającej wierszowany dia
log siedemnastowieczny „Polak 
w Śląsko“ , a będący chyba- 
śpiewaną przez lud skargą jed
nej z owych robotnic rolnych, 
którą ugości! Hess. A przecież 
na Śląsku w drugiej połowie 
XV wieku rodzi się nowa po 
husyckiej fala powstań chłop
skich; przecież w latach zmierz
chu Odrodzenia błyskają tu już 
luny wojny trzydziestoletniej. 
Niestety, o tych wielkich wyda
rzeniach, o potężnych ruchach 
chłopskich — nic prawie z wy
stawy nie można się dowie
dzieć.

Była Polska dla Ślązaków, 
zarówno ewangelików, jak kal
winów, jak arian wreszcie kia 
jem wymarzonych swobód reli
gijnych O niej to przecież czy
tamy słowa Andrzeja Dudycza: 
,,0 szczęśliwy naród, który bez
karnie lekceważy spory dekin- 
matorów, gdzie bogowie : ludzie 
są nad miarę łaskawi. Gdybym 
mógł, tu należałoby, osiąść na ] 
stale!“  A należący do Braci Pol
skich, Szymon Pis-torius z Opo
la, takimi słowy zwracał się do 
Śląska: „O nieszczęśliwa Oj
czyzno, znękana tylu wojnami, 
co niegdyś wielką . tworzyłaś j 
ziemi sarmackiej dzielnicę... 
jakże byłabyś szczęśliwa, n i
sza najdroższa Ojczyzno, gdy
byś do swoich Ty pierwszych 
mogła powrócić początków...“

Nic dziwnego, że zwracali kn 
niej, ku Polsce, swoje myśli < 
kroki wszyscy Ślązacy miłujący 
wolność, tolerancję, naukę, 
wszyscy humaniści niezależnie 
cd ich narodowości. W latach

1400 — 1525 Ślązacy stanowi
li do 14 proc. ogółu studentów 
Krakowa. Zabłysły wśród nich 
takie nazwiska, jak przyjaciel 
Kopernika, Wawrzyniec Coryi- 
nus, który pierwszy w środko
wej Europie wystawiał tu ko
medie Terencjusza i Plauta, jak 
drukarz stawny Hieronim Wie- 
tor, jak Wacław Koler. W blaski 
akademii krakowskiej zapatrzo
na rozwija się szkolą w Nys'e, 
gdzie wykładają krakowscy 
ongiś scholarze, wrocławskie 
gimnazjum Marii Magdaleny i 
szkoła św. Elżbiety, gdzie ba
kałarzuje nauczyciel Jakuba 
Wujka, tłumacza [Biblii, Andrzej 
Winkler.

Silne są więzy naukowe, łą
czące Śląsk z Polską w epoce 
Odrodzenia. Stąd, ze Śląska, 
rekrutują się tacy astronomo
wie, jak Piotr Gaszowiec. Jan 
z Głogowa czy Michał z Wroc
ławia, nauczyciel Kopernika.

Przybysza, który obejrzy oł
tarz w Świdnicy, zastanowi 
bliźniacze niemal jego .podo
bieństwo do arcydzieła Stwo- 
szowego. Powstał tam ołtarz 
spod dłuta niewątpliwie uczniów 
Wita Stwosza, Jana z Ołomuńca 
, Jakuba Beinharta. Arkady 
zamku piastowskiego w Brzegu 
przywodzą na myśl krużganek 
wawelski. Pomysłowe zestawie 
nie arcydzieł sztuki z centrum 
Polski i Śląska, mówi wyraź
nie, że sztuka polskiego Odro- 
dzenia znajdowała na całym 
Śląsku silny oddźwięk.

Wreszcie książki. Jest kolo 
Jeleniej Góry matę, senne mia
steczko Lubomierz, Weszło ono 
jednak do historii polskiego 
drukarstwa, skoro stąd, z Lubo
mierza, pochodzili najwybitniej
si drukarze krakowscy: Hiero
nim Wietor, edytor dziel Eraz
ma z Rotterdamu, Ulryka von 
Hutten, Krzyckiego, Dantyszka 
i sławnych rozmów Salomona 
z Marchołtem Jana z Koszy
czek; tenże Wietor, który książ
ki polskie, jako wyznaje, druko
wał „dla czci a sławy pospoli
tej tego sławnego królesTwa 
polskiego“ . Z Lubomierza po-

chodzili też Scharffenbergowie 
Maciej i Hieronim, jak również 
Siebeneicher, ojciec Mateusza, 
który w Krakowie miał swe ofi
cyny. W zamian także i drukarze 
wrocławscy tłoczyli książki 
polskie i po polsku, a tradycja 
ta przetrwała chyba po samych 
Kornów.

Wzruszenie chwyta, gdy oglą
da się pożółkłe edycje Jana z 
Czarnolasu, czy tytułową kar
tę „De república emendan- 
da“  z własną dedykacją Fry
cza „prziaczyelowi szwemu 
łaskawemu panu Danielowi 
Schilingowi“ , albo jedno z 
pierwszych wydań wielkie
go dzieła Kopernika z roku 
1566 z glossami architekta wro
cławskiego, żyjącego w końcu 
XVI w., Walentego Sebischn. 
Książki polskie, ambasadorki 
polskości na starym Śląsku! Peł
no ich było w bibliotekach, w 
każdym niemal liście dopomina
li się humaniści śląscy u swoich 
polskich przyjaciół: przysyłaj
cie nam książki polskie. Przy
bywały, a najtańsze, najpopu
larniejsze sprzedawane byty na 
jarmarkach w Głogowie, Leg
nicy, Brzegu, Nysie, gdzie ple
nił się bujnie żywioł polski: na
leżały do nich kalendarze i po
wieści polskie, zaczytahe do 
szczętu psalmy Kochanowskie
go, stara Biblia Wujka.

Niektóre z tych ksiąg i dru
ków. ocalałe z wieków i wojen, 
leżą teraz pod szkłem wrocław
skiej wystawy. Świadczą one. 
jak świadczy mocno cata wy
stawa, o wielkiej epoce Odro
dzenia, bujnej na Śląsku, jak 
i w Polsce, która jeszcze bar
dziej zbliżyła i związała z Pol
ską tę dzielnicę, świadczą o 
wiekowych usiłowaniach ksią
żąt kościoK cesarzy i feudntów 
oderwania i zgermanizowania 
Śląska, a z drugiej strony o 
wspólnej walce humanistów 
niemieckich i polskich o wol
ność i szczęście człowieka. 
Świadczą o odwiecznej polskoś
ci Śląska. Dają świadectwo 
prawdzie.

LESZEK GOLtNSKI

W  S T O L I C Y
Clioisika noworoczna rlSa najmłodszych
W szkole TPD na Murano

wie Wydział Oświaty Prezy
dium St. R. N. urządził trady
cyjną choinkę noworoczną, im
prezy choinki noworocznej roz
poczęły się 28 bm. i trwać bę
dą do 6 stycznia 1954 roku. 
Występy artystyczne powta
rzane są trzy razy dziennie. Co
dziennie przychodzi tu około 
3.600 małych widzów.

Ilość i różnorodność imprez 
jest tu tak wielka, że w pierw 
szej chwili< trudno zdecydować 
się od czego rozpocząć zabawę 
i zwiedzanie.

W hallu wokół choinki odby
wa się bal. Gra orkiestra woj 
skowa, a kilku wodzirejów pro
wadzi tany. Bal przerywają wy
stępy artystyczne.

W sali bajek posłuchać moż 
na ciekawych opowiadań. W 
„kinie“ — obejrzeć film rysun
kowy. Najweselej jest w sali 
śmiechu, gdzie dzieci przeglą
dają się w lustrach, zabawnie 
zniekształcających ich postacie. 
Młodzi malarze próbują swo
ich zdolności w sali rysunko
wej. W sali gier sportowych 
przyszli sportowcy próbują na

rzucić kółka na długą szyję ży
rafy, inni strzelają do celu.

W sali gier umysłowych moż
na popisać się swoimi umiejęt
nościami z zakresu geografii 
Polski. Można tu również u- 
trwalić na taśmie magnetofo
nowej swój głos.

IV jednej z sal urządzono 
planetarium. Dzieci przez dłu
gą lunetę oglądają niebo — (na 
zdjęciu na str. 1) — tym róż
niące się od prawdziwego, że 
napisane są na nim nazwy 
gwiazdozbiorów. Wszystkie sa
le połączone są specjalną sie
cią telefoniczną — obsługiwaną 
przez młodzież Przyjaciele 
mogą więc rozmawiać z sobą z 
dwóch różnych sal.

Kiedy dzieci zmęczą się dłu
gą wędrówką — odpoczywają 
na wygodnych leżakach. W sa
li tej, z maleńkiej poczty mogą 
dzieci wysłać do rodziców po
zdrowienia, w bufecie mogą na
pić się wody z sokiem i zjeść 
smaczne pierniczki.

Dzieci, które przybywają na 
imprezę, wynoszą z sobą wie
le miłych wspomnień.

(kg)

Wzmożone zakupy w Warszawie
Grudzień, to miesiąc wzmo

żonego zapotrzebowania na ar
tykuły spożywcze, odzież, tek
stylia. W bieżącym roku lepiej 
niż w latach ubiegłych punkty 
handlu detalicznego sprostały 
zadaniom sprawnego zaopa
trzenia ludności na okres świą
teczny. Poza chwilowymi bra
kami ryby świeżej i śledzi ry
nek warszawski byl na ogól do
brze zaopatrzony.

W grudniu mieszkańcy War
szawy zakupili 440 ton śledzi, 
500 ton karpia i 290 ton sło
dyczy. W dniach od niedzieli 
20 bm. do czwartku 24 bm. w 
sklepach sprzedano 300 ton 
mięsa i 250 ton wędlin. W o 
statnie dwa dni przedświątecz 
ne piekarnie stołeczne dostnr 
czyły do sklepów 1000 ton pie
czywa. Poza tym w czasie 
świąt warszawiacy zakupili o- 
koło 100 ton pomarańczy.

Doprowadzenie do klientów 
znacznie zwiększonej masy to

warowej wymagało od pracow
ników handlu wiele sprawności 
i operatywności. Na przykład 
w niedzielę 20 grudnia sprze
dawcy w CDT załatwili około 
40 000 klientów, to jest prawie 
dwa razy w/ęcej niż w inne 
dni. W dniu tym obroty Cen
tralnego Domu Towarowego 
wynosiły 2 miliony 200 tysię
cy złotych. Średnio w okresie 
przedświątecznym dokonywano 
w CDT 3C.OOO zakupów, a prze
le w  klientów -V rai 120 tys. 
osób. Największym popytem 
cieszyły się upominki, zabawki, 
wszelkiego rodzaju tkaniny o- 
raz odzież, szczególnie odzież 
półmiarown Sprzedaż w stoi
skach z' konfekcją wzrosła w 
okresie przedświątecznym o 
35 do 40 proc. w porównaniu 
z miesiącem listopadem. Nowo- 
otwarty Dom Odzieżc MHD 
wykonał przed świętami 200 
procent planowanych obrotów.

(kw)

P rze trzepać
P ew nego cze rw cow ego  d n ia  do 

n o w y c h  d om ó w  p rz y  u lic a c h  Ż e 
ro m sk ie g o  i P rz y b ysze w sk ie g o  na 
B ie la n a c h  w p ro w a d z ili się lo k a 
to rz y . w n o w y c h  m ieszka n ia ch  
u s ta w ia n o  m eb le , ro b io n o  po
rz ą d k i. zaw ieszano  f i r a n k i  w  o k 
nach, u s ta w ia n o  k w ia ty .

P rzez m ien iąc czy dw a lud z ie  
m ie s z k a li w  ty c h  dom ach  i c ie 
s z y li się. N ic  n ie  z a k łó c a ło  ich  
ra do śc i. Po p e w n y m  je d n a k  cza
sie f i r a n k i ,  k i l im y  i  d y w a n y  
m ieszka ń có w  dom u z a k u rz y ły  się 
i trze b a  b y ło  je  w y trz e p a ć . I 
w ów czas o kaza ło  się, że n ie  ma 
gdz ie  P rzy  n o w y c h  dom ach  n ie  
u s ta w io n o  b o w ie m  a n i jed n e go

trze p a ka  W y k o n a w c y  t,1. Z je d n o 
czenie B u d o w n ic tw a  M ie js k ie g o  
n r  i  t łu m a c z y ło  c ie rp l iw ie , że n ie  
b y ło  trz e p a k ó w  w  ko sz to rys ie . 
D y re k c ja  B u d o w y  O s ie d li R obo t
n ic z y c h  W arszaw a • P ó łnoc ró w 
n ież tłu m a c z y ła , że n ie  b y ło  ty c h  
trz e p a k ó w  w p ro je k c ie  w y k o n a 
n ym  przez „M ia s to p ro je k t  - S to 
lic a " .

S pór o u s ta le n ie  w in n y c h  n ie  
z a k o ń c z y ł się do  te j  p o ry .

A p rz y d a ło b y  się Ich  „p rz e trz e 
p ać ". Na w s z e lk i w y p a d e k , a b y  
n ie  b u d o w a li in n y c h  d om ó w  p o 
z b a w io n y c h  trz e p a k ó w  i in n y c h  
k o n ie c z n y c h  u rządzeń .

(Js>

Komuniki!! Shuliiim Zaorzneqo 
Szkoły Partyjnej przy KC PZPR

K ie ro w n ic tw o  S tu d iu m  z a w ia d a 
m ia  s łuch a czy , że w  z w ią z k u  z se
s ją  e g z a m in a c y jn ą  o rg a n iz u je  w  
m ies ią cu  s ty c z n iu  1954 r. in d y w i
d u a ln e  k o n s u lta c je  z poszczegó l
n ych  p rz e d m io tó w .

D la  s łu ch a czy  g ra p  w a rs z a w s k ic h
I ro k u  s tu d ió w :

H is to r ia  K P Z R  i  H is to r ia  P o ls k i 
w  d n ia c h  5, 12, 19 i  26 s tyczn ia  godz. 
17—19.

D la  s łu c h a c z y  g ru p  w a rs z a w s k ic h
I I  ro k u  s tu d ió w :

M a te r ia liz m  d ia le k ty c z n y  w  
d n ia c h  5. 11, 18, 25 s ty c z n ia  godz. 
17—19.

E k o n o m ia  p o lity c z n a  w  d n ia ch  9, 
16. 23 s ty c z n ia  ęodz. 16—18.
/  H is to r ia  p o lsk ie g o  ru c h u  ro b o tn i

czego  w  d n ia c h  4. 11, 18. 25 s ty c z 
n ia  godz. 16—18.

D la  s łu ch a czy  I  i  I I  ro k u , z d a ją 
cych  w  d o d a tk o w y m  te rm in ie :  

H is to r ia  m ię d z y n a ro d o w e g o  ru c h u  
ro b o tn ic z e g o  w  d n ia c h  4, 9. 11, 14. 
26, 28 s ty c z n ia  godz. 17—19.

T E A T R Y
A te n e u m  — P anna  M a licze w ska

— g. 19. P o ls k i — P o la cy  n ie  gęsi — 
g. 19 K a m e ra ln y  — K ró l i a k to r  — 
g. 19. L u d o w y  — P anna  R osita  — g 
19. N o w y  — S p a d k o b ie rc y  pana Ra- 
b o u rd in  — g 19 O pera  — H a lk a  — 
g. 19. P ow szechny — Ś w ie rszcz  za 
k o m in e m  — g 19. S y re n a  — Na na
szym  p o d w ó rk u  — g. 19.15. B a j — 
K ró lo w a  śn iegu  — g. 16.30.

K I N A
M o skw a  — O s ta tn ia  b itw a  — g 

13.45. 16, 18.15, 20.30 P a lla d iu m  — 
Ś n ieżka  -  g. 14, 16, 18. 20. P raha -  
A d m ira ł U szakow  — g. 13.45, 18.
18.15, 20 30 Ś ląsk — S z k a r ła tn y  
k w ia tu s z e k  — g. 14, 16, 18, 20 A t la n 
t ic  — W eso ły ja rm a rk  — g. 13.45 
16. 18.15, 20.30. P o lo n ia  — Z a g u b io ne  
m e lo d ie  — g. 14. 16, 18, 20. S to lic a — 
Pod tu re c k im  ja rz m e m  — g. 13 45 
16, 18.15, 20.30. W —Z  -  B o jo w n ik  
w o ln o śc i — g. 15, 17 30, 20. l  M a j — 
L u b o w  J a ro w a ja  — g. 14, 16, t8, 20 
O ch o ta  — S z k a r ła tn y  k w ia tu s z e k  — 
g. 14. 16, 18, 20. S y re na  — C z ło w ie k  
z k a ra b in e m  — g. 14, 16, 18. 20. T ę 
cza — R odz ina  A r ta m o n o w y c h  — g 
14, 16, 18. 20 L o tn ik  — B ły s k  p rzed  
ś w ite m  — g. 17, 19. O ls z ty n  — Za 
h a r to w a n i — g. 17, 19.

P O R A N K I
P a lla d iu m  — U lic a  G ra n ic z n a  — 

g. 12. P ra ha  — Na g ra n ic y  — g. 12 
1 M a j — K a sz ta n ka  — g. 12. P o lo n ia
— G ospodarze  g m in y  B e łd a , M i
s trz o w ie  ja z d y  f ig u ro w e j na ły ż 
w ach  — g 12.

(U w aga- re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
na p od s taw ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o 
w ego  Z a rzą du  K in , W arszaw a, u l 
J a g ie llo ń s k a  26, te l. 904-81).

R A D I O
Ś r o d a , so g r u d n i a

P ro g ra m  I — na fa l i  t:*22 m .

P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25, W ia do 
m ości 5.05, 6 00. 7.00. 7.55, 12.04. 16 00 
20.00. 23 00

5.10 A u d y c ja  d la  w s i. 5.20 K o n c e r t 
p o ra n n y  -  w w y k  M a łe j O rk  
R ozgł Ś lą s k ie j, 6.10 M u z y k a  ro z 
ry w k o w a . 8.45 D la ^ .w y c h o w a w c z y ń  
p rzed szko li -  pogadanka  p t ...Włą
c z a jm y  ro d z ic ó w  w życ ie  p rzed 
s z k o li”  6 50 G im n a s ty k a , 7 20 M u 
z y k a  p o ra n n a , 7.50 K a le n d a rz  ra d io 
w y , 8 00 K o n c e rt p o ra n n y , 9.00 Dla 
k las  v i  s łu c h o w is k o  w o p r  H a n 
ny  J a n u s z e w s k ie j p t ,,Ł o w c y  lu 
d z i"  w g H B eecher S tow e, 9.30 
K oncert, s o lis tó w , 10.00 P rze rw a  
11.05 D la dz ie c i m ło d szych  — a u d y 
c ja  s ło w n o -m u z . w  oprać . S ta n i
s ła w y  S z e lig o w s k le j p t „D z iś  g ra 
m y d la  naszych k o le g ó w " , z c y k lu :  
„D z ie c i s łu c h a ją  m u z y k i" .  U 25 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 12.15 „N a  s w ó j. 
ską n u tę -  -  g ra  Zespó ł T  K o z ło w 
sk iego . 12.45 A u d y c ja  d la  w si, 13.00 
..W ieś tańczy* i ś p ie w a ” , 13.15 M u 
zyka  ro z ry w k o w a , 13.30 K o n c e r t so
lis tó w , 13.55 P rz e rw a , 15.30 D la  d z ie 
c i s łu c h o w is k o  w o p ra ć  B  B u te r-  
le w ic z  p t. ..P ie rw sza  w v p ra w a  
O d a rp ie g o "  w g  k s ią ż k i C zesława 
C e n tk ie w ic z a , 18.10 K o n c e r t popo

łu d n io w y  m u z y k i p o ls k ie j,  16.50 
A u d y c ja  d la  k o b ie t, 17 00 W szech
n ica  R ad iow a  -  k u rs  l ,  w y k ła d  z 
c y k lu :  „P rz y ro d a ”  p t  „O  w ie c z n ie  
p o ru s z a ją c y c h  się  czą s te czka ch " 
p ro f B ro n is ła w a  B urasa, 17.20 K o n 
c e r t O rk . M a n d o lin is tó w  Rozgł. 
Ł ó d z k ie j PR p d E d w a rd a  C iu -  
kszy, 18 00 O d p o w ia d a m y  s łu ch a 
czom  w  s p raw a ch  m ię d z y n a ro d o 
w y c h , 18.15 U tw o ry  s k rz y p c o w e ,
18 25 P o ls k ie  p ie śn i lu d o w e  w  w y k . 
C hó ru  PR p d. Je rzego  K o ła c z 
ko w s k ie g o , 18.45 „N a  fa l i  h u m o ru  
i s a ty r y " ,  19.00 K o n c e r t O rk . PR  
p d S te fana  R ach o n ia  z u d z ia łe m  
s o lis tó w , 19 45 A u d y c ja  d la  w si.
20 28 W iadom ośc i sp o rto w e . 20 38 
„W yso ka  s k a ła "  — w ę g ie rska  m e lo 
d ia  lu d o w a  w  o p ra ć . Z o lta n a  K o -  
d a ly , 20 45 F e lie to n  l ite ra c k i.  21 00 
K o n c e r t ę h o p in o w s k i w  w y k o n a n iu  
Jana B e rezyń sk ie go . 21 30 Reportaż, 
l ite ra c k i,  21 45 M u z y k a  ro z ry w k o w a  
-  w y k o n a  S ekste t PR. 22 15 H u m o 
re s k i Tarosław a H aska p t 1) „D o 
b ro c z y n n o ś ć ". 2) ..R ozm ow a z M i
łosz k ie m "  — p rz e k ła d  S te fana  K r y -  
s iaka . 22 30 M u z y k a  k a m e ra ln a  w  
w y k . łó d z k ie g o  k w a r te tu  m ło d z ie 
żowego p d. p ro f. M ieczys ła w a  
S za leskiego.

P ro g ra m  I I  — na fa l!  367 m  *
P ro g ra m  d n ia  7.50 14.00, W ia d o 

m ości 5.05, 6.30, 7.55. 17 00. 21 00,
23.50.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 K o n c e r t 
p o ra n n y  w  w y k  M a łe j O rk . R ozgł. 
Ś lą s k ie j, 6.00 G im n a s ty k a , 6.10 K a 
le n d a rz  ra d io w y , 6.15 M u z y k a  roz
ry w k o w a , 6.50 P o p u la rn a  m u z y k a  
po lska , 7.20 M u z y k a  p o ra n n a , 8.00 
K o n c e r t p o ra n n y , 8.55 P rze rw a , 14 10 
D la  d z ie c i m ło d szych  -  a u d y c ja  
rsł.-m uz w  oprać . Lecha  M ik la 
szew skiego p t  „P o s łu c h a jc ie  ja k  
g ra ją  w asi k o le d z y " , 14 30 K o n c e r t  
O rk  Rozgł. S zcze c iń sk ie j PR  p  d 
W ła d y s ła w a  G ó rzy ń s k ie g o , 1 5 10 
.Z im o w y  d ą b "  — o pow . J u r j i  N a- 

g a b in y . 15.30 D la  d z ie c i — s łu c h o 
w is k o  w  oprać . H. B u te r le w ic z  
p t „P ie rw s z a  w y p ra w a  O d a rp ie g o "  
wg ks ią ż k i C zesława C e n tk ie w ic z a , 
16 00 P ieśn i 1 d u e ty  k o m p o z y to ró w  
ro s y js k ic h  w  w y k . H e le n y  W a rp e - 
c h o w s k ie j -  sopran  1 T  D ą b ro w 
sk iego  -  te n o r. 16.20 K o n c e r t O rk . 
R ózgi Ł ó d z k ie j PR p d  H e n ry k a  
D eb icha  17.05 O d p o w ie d z i na p y ta 
n ia  w s p ra w ie  tez IX  P le n u m  K C  
P ZP R . 17 15 U tw o rv  p o p u la rn e  w 
w y k . d u e tu  fo r te p ia n o w e g o  R a w i
cza i L a n d a u e ra  17.30 „N a  w a r
s za w sk ie j fa j i" ,  17 55 ,.Ze s p o r tu " ,  
18i)o K o n c e r t p o p o łu d n io w y , 18,30 
R ec ita l w io lo n c z e lo w y  w  w y k . K a 
z im ie rz a  W iłk o m irs k ie g o , 18 50

K s ią ż k i, k tó re  na was c z e k a ją " ,
19 15 „G ró d  K a s z te la ń s k i w  B ło n iu  
k o ło  W a rs z a w y "  — p ogadanka  a r
cheo lo g iczn a  Z R a je w sk ie g o , 19 30 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i. 20 00 „R a d o 
sne s p o tk a n ie "  — ode o po w  Jana 
D rd y , 20.20 K o n c e r t w w y k  K ra 
k o w s k ie j O rk  I C h ó ru  PR pod d y r . 
S ta n is ła w a  Hasa, 2126 W iadom ośc i 
s p o rto w e . 21.36 M u z y k a  taneczna ,
21 50 „ Z  życ ia  Z S R R ", 22 20 Z c y k 
lu : „W a r ia c je  fo r te p ia n o w e  w  h i
s to ry c z n y m  ro z w o ju "  — w p ro g ra 
m ie : W a r ia c je  k o m p o z y to ró w  p o l
s k ich . 22 52 M u z y k a  taneczna , 23.20 
K o n c e r t m u z y k i p o ls k ie j — St. 
S krow aczew skJ — k a n ta ta  o  po
k o ju .

r u n k i  p re n u m e ra ty :  Zam ó  
X D e le g a tu ry  *>PK „ R u c h "  — cena w  

B ' 6
p re n u m . z b ió r . m ies. 3.50

M ie d z ia n a  11. T e le fo n y : C e n tra la  8-34-01, 8-34-02, 8-34-03, S-34-U4, 8-34-05. R e d a k to r N a cze ln y  8-17-06. Zastępca  R e d a k to ra  N acze lnego  8-33-28 
o «« <>' u s tó w  i  in te rw e n c ji  8-65-23. D z ia ł s to łe c z n y  8-71-82. T e le fo n y  n o cn e : R e d a k to r n o c n y  8-34-02, 8-34-04 W a-

___  r ......... .................. _ . . ro czn ie  — 60 z ł. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  na  p re n u m e ra tę  z a k ła d o w ą  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  m ie js c o w e  O d d z ia ły
zł. in fo r m a c j i  w  s p ra w ie  p re n u m . o p ła ca n e j w  k r a ju  ze z lece n iem  w y s y łk i  za g ra n ic ę  u d z ie la  o ra z  z a m ó w ie n ia  p rz y jm u je  P P K  „R u c h "  W -w a . S re b rn a  12, te l. 8-64-01, 8-05-05. A d m in is tra c ja :  W arszaw a . W ie js k a  12, te l. 8-00-81.
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